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now ości n iL m n ow A m  itr. st

Od Wydawnictwa.
Z p r a w d z iw ą  p r z y k r o ś c ią  z w ra c a m y  c ię  

z a w sz e  d o  P. T. C z y te ln ik ó w , I le k r o ć  z a jd z ie  
p o t r z e b a  z a w ia d o m ić  Ich  o n o w e j p o d w y ż c e  
c e n y  p r e n u m e r a ty  z a  n a s z e  p is m o . P r z e d  n ie ­
d a w n y m  c z a s e m  z m u sz e n i b y liś m y  p o d w y ż sz y ć  
j ą  n a  d w a d z ie ś c ia  m a r e k  z a  n u m e r ,  d z iś  s t a ­
j e m y  w o b e c  k o n ie c z n o ś c i  d a ls z e j  p o d w y ż k i, 
s p o w o d o w a n e j n n g ly m  a  n lc z e m  n ie  u z a s a ­
d n io n y m  w z r o s te m  c e n  p a p ie r u  o s to  procent, 
n o w y m  p o d ro ż e n ie m  c y n k u , f a r b  1 c h e m ik a ­
l ió w  o r a z  p o d n ie s ie n ie m  w y n a g r o d z e ń  p e rso -  
n a lu  d r u k a r n i

O d tą d  n u m e r  „N ow ości Illusłrow anych“ k o ­
s z to w a ć  b ę d z ie  t r z y d z i e ś c i  m esr© J«, w  n a ­
s tę p s tw ie  te g o  i  p r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  u le d z  
m u s i  z w y ż e e  i w y n o s ić  b ę d z ie :

K w a r ta ln ie  . . . 370*50 Mk. 
P ó łro c z n ie  . . . .  741*—  „
R o c z n i e ........................  1482*— „

P o d w y ż s z e n ie  to ,  n a  p o z ó r  d o ść  z n a e z n e , 
n ie  j e s t  o b lic z o n e  b y n a jm n ie j  n a  j a k i e ś  z y sk i, 
m a  s łu ż y ć  j e d y n ie  d o  p o k r y c i a  w z ro s ły c h  n ie ­
s p o d z ie w a n ie  k o s z tó w  W y d a w n ic tw a . C en a  t a  
p o z w o li z a le d w ie  n a  o p ę d z e n ie  w y d a tk ó w , 
o g r a n ic z a n y c h  j u ż  z k o n ie c z n o ś c i  do  m in im u m , 
a  j e s t  w  g r u n c ie  r z o e z y  n ie z b y t  w y g ó r o w a n ą ,  
j e ś l i  s ię  z w a ż y , że  n u m e r  „ T ygodn ika  lllustro- 
w an ego '  k o s z tu je  o b e c n ie  s z e ś ć d z ie s ią t  m a r e k ,  
a  z a  p o n ie d z ia łk o w e  w y d a n ie  p is m  c o d z ie n ­
n y c h  o b e jm u ją c y c h  p ó ł  a r k u s z a  m a łe g o  f o r ­
m a tu  i  n ie  z a w ie r a ją c y c h  t a k  k o s z to w n y c h  
d z iś  i l lu s t r a c y l  p ła c ić  s ię  m u s i  u  n a s  o śm  m a ­
r e k  w  W a rs z a w ie  z a ś  p ię tn a ś c ie  l

S ą d z im y , że  o g ó ł  P. T. C z y te ln ik ó w  p r z y j ­
m ie  d o  w ia d o m o ś c i  t ę  n o w ą  p o d w y ż k ę  i  n ie  
o d m ó w i n a m  n a d a l  s w e g o  p o p a r c ia ,  g d y ż  j e s t  
o n a  p o d y k to w a n ą  j e d y n ie  k o n ie c z n o ś c ią ,  w y ­
w o ła n ą  n a g ły m , a  b a rd z o  z n a c z n y m  w z ro s te m  
w y d a tk ó w

Morderstwo czy samobójstw®?,..
(Do illnatracyi tytułowej).

W ojna zm ienih  ta k  gruntow nie nasze stosunki, 
że k toś, kto la t tem u bodaj jeszcze dziesięć wstecz 
opuścił ten  św iat, gdyby mu się dziś zdarzyło zna­
leźć znowu pomiędzy r  ami, stanow cza nie poznałby 
naw et, że to  tea  sam K raków , k tó ry  pam iętał 
z przed nie ta k  dawna. A  zmiana ta  nie wyszła 
bynajmniej na lepsze, przeciwnie, świadczy aż na­
zby t dobitnie, że wcjnił w płynęli w każdym kie- 
rnnku na pogorszenie stosunków . 1 d?w iej w yda­
rzały  się n  n&a sensacyjne wypadki, zajmujące ży ­
wo o p id ę  pneliczną i stanow iące tam at rozm ów  na 
czas długi, były jednak bardzo rzadkie, gdy  nato ­
m iast dzisiaj niemal każdy dzień przynosi jakąś sen- 
zaeyę. P isze się też o nich i mówi, ale bardzo k ró t­
ko i lakonicznie, jak gdyby nważ .ło się je  za coś 
zwykłego, będącego nieodzownem następstw em  sk n t. 
ków  wojny.

W  dnin 2 0  czerwca b. r .  poruszyła nio.-o ży­
wiej opinię publiczną i w praw iła w  przyspieszony 
rnch „pocztę pantoflową" wiadomość, iż na polach 
Bronowie W ielkich znaleziono wczesnym rankiem 
w przydrożnym  row ie zwłoki młodej, przystojnej 
kobiety. P ierw sze wieści, k tó re  pow tórzyła i część 
naszej p rasy , kazały przypuszczać, że się ma tn ta j 
do czynienia z m orderstw em , za czem przem awiać 
zaczęły ślady gw ałtów , dokonanych na ciele de­
natki, przebąkiwano naw et, że nie je s t  wyklnczo- 
nem, iż o fi.rę  zgładzono gdzieindziej, zwłoki jej 
przeryiezioco antomobilem i tn ta j porzucono celem 
zatarcia śladów.

Śledztw o wdrożone w te j spraw ie przez policyę 
i bawiącą w Bronowicach w  spraw ie innego m or­
derstw a, dokonanego na weseln, komisyę sądowo- 
lekarską —  stw ierdziło, co następu je :

N a polach Bronowie W ielkich znaleziono przy 
ścieżce polnej, prowadzącej z Bronowie kn Toniom, 
zwłoki kobiety około 20  la t liczącej, blondyny, 
o krótkich obciętych włosach, z czarną opaską ńa 
czole, bez kapelusza, w popielatym  płaszcza, w  czar-

W  dawniej szych czasach wypadek ten  byłby 
dotąd ż y v o  kom entowany, w  obecnych przeszło się 
nad nim do porządku dziennego. Zajm uje jedynie 
sędziego śledczego i policyę, starających  się ener­
gicznie o w yśw ietlenie tajemniczej skraw y.

Powrót 27 p. p. do Częstochowy.
Podaw aliśm y już w  naszem piśmie llnstracye, 

przedstaw iające powitanie poszczególnych f jrn u c y i  
wojskowych, w racających po wojennych trudach  
do sw ych właściw ych garnizonów. W ita ła  W arsza­
wa, w itał K raków  i Lw ów  „swojo dzieci", obecnie 
przychodzi kolej na Częstochowę. Tak jak tam , tak  
i tn  zgotowano powracającym  bohaterom owacyjne 
przyjęcie, aby w ten  sposob w yrazić im podziw za 
ich m ęstw o, uznanie i z serca płynącą wdzięczność, 
że krw ią sw ą i wysiłkiem  nie dopuścili do pohań­
bienia im ieiia  polskiego. $7itał ich też cały naród, 
bez różnicy zapatryw ań politycznych, dum ny z te ­
go, że mi' takich synów , w  których widzi rękojmię

Powrót 27 p. p. do CzęsfooLltiwy. Sztab pńłkn z jeaerałem Pogorzelskim na czele.

nej sukni reform ow ej, półbucikach, pończochach ,;żu- 
ro/Tycn koloru branżow ego, na rękach w  białych 
rękawiczkach. Obok zwłok leżał neceser, p rzy nim 
zaś biała czapeczka i chusteczka.

D enatka leżała pod drzewem  obok ścieżki pol­
nej na wznak, mając rozpięty  płaszcz, z lew ą ręką 
sztyw nie w yprężoną, a p raw ą zgiętą na lewej piersi.

Na ciele nie było śladów  8&;iuotań, jedynie 
w okolicy sercu widoczna była m ała ranka postrza­
łow a od knli rew olw erow ej małego kalibra. W szy st­
kie te  szczegóły w skaznją niezbicie na sam obójstwo 
i stw ierdzają, że s trza ł nastąp ił po przyłożenia bez­
pośrednio lnfy  do ciała. R ew olw er zapewne skradł 
jakiś przypadke r j  przechodzeń.

Identyczności ofiary nie sprawdzono.
Zestaw ienie krążących po mieście w ersyi z w y­

nikami śledztw a nie zdołało przekonać opinii, esy 
się ma do czynienia z m orderstw em  czy samobój­
stw em . Zagadkowym zwłaszcza, o ile chodziłoby 
o samobójstwo, staje się brak owego rew olw eru, 
k tórym  denatka miała sobie rzekomo zadać śmierć.

swej wielkości i znaczenia na przyszłość. A  żołnierz 
polski przyjm ow ał te  dowody ozna-afo z uśmiechem, 
jak gdyby chciał przez to  powiedzieć:

—  Zrobiłem  tylKo to , co było mym obowiąz­
kiem !

Dzień pow rotn  27 p. p. s ta ł się dla Częstocho­
w y prawdziwem  świętem. W  nroczystem  powitaniu 
sw ych zuchów wzięły udział w szystkie stany , w i­
działo się in teligencję  miejscową i okoliczną, m ie­
szczaństwo, robotników  f wieśniaków. N a w kracza­
jące v  u u r y  m i: s ta  dziarskie szeregi spoglądano 
z dumą i z rozrzewnieniem, częstochowski pnłk 
okrył bowiem swój sztandar w ciąga dłagieb, a cię­
żkich p rz jż jć  na froncie bolszewickim i pod Lw o­
wem liści ami w aw rzynu jakich m ógłby mn śmiało 
każdy inny pozazdrościć. I  podobnie jak wówczas, 
gdy odchodząc z rodzinnego m iasta, szakal siły  i po­
mocy do godnego spełnienia swych obowiązków 
u stóp tronn  Jasnogórskiej KróJ.cwej, tak  i teraz 
przedew szystkiem  tam  pospieszył, :b y  Jej podzię­
kować za szczęśliwy pow rót.

. —— <

Przedstawiciele -  ojskowoćci, władz i obywatelstwa, oczekujący na pizybycio pnlkn, Powrót 27“ p. y. do Częstochowy. Wmarsz pułkn do miasta.



Nr 27 NOWOŚCI ILLUSTBOWANE

Drugi rak aa tlUoZOO: Grono nauczycielskie wraz z dziatvą Szkoły dla uchodźców z Sli^ia Cieszyńskiego w barakach oświęcimskich.

„Częstochowskie dzieci“ pow róciły do rodzinnego 
grodu  na t i k  słusznie się im należący wypoczynek 
po ciężkich trąd ach  żołnierskiego życia, skarbiąc 
sobie w  ten  sposób ich miłość i zanfaaie. Po u ;o - 
czystem  dziękczynna! nabożeństwie odbyła się de­
filada przed jenerałom Pogorzelskim , korpusem  ofi­
cerskim  i zaproszonym i gośćmi, następnie zaś u ro ­
czyste pow itanie jenerała w raz z oficerami pałka 
*  soli B id y  miejskiej przez prezydenta m iasta dra 
M arczewskiego, starostę  powiatowego p. Kazim ierza 
K uhna, i)rzodstawic’eli w ładz miejskich i rządowych, 
oraz licznie zebranego obyw atelstw a miejscowego 
i okolicznego. W  odpowiedzi dziękowali oficerowie 
gorąco za zgotow anie im tak  serdecznego przyjęcia 
i podnosili p rzy te j sposobności zasługi jenerała Po­
gorzelskiego, k tó ry  świecił w szystkim  przykładem , 
znajdując się zawsze pierw szy na najbardziej zagrożo­
nych placówkach i prowadząc osobiście sw ych żołnie­
rzy  do ataku  z praw dziw ą pogardr śmierci, czem do­
dawał w szystkim  ctnchy i zachęty do tem  gorliw sze­
go spełniania sw ych obowiązków. A by bodaj w  sła­
by sposób uiaw nić swe uczucia, jakie żyw ią dla 
swego dowódcy, & w raz z nimi i cały pułk, unieśli 
go w  górę i obnosili dłuższy czas na rękach w śród 
entuzyastycznych oklasków i okrzyków  zgrom a­
dzonych.

Ze CzęstoGhowiacy ta k  się dzielnie w ywiązali 
na froncie ze swego zadania, częściowa w  tem  za­
sługa komendanta batalionu zapasowego tegoż puł­
ku,, m ajora Law dańskisgo, oraz jego sastęocy kapi­
tan a  W arm uzińskiego, k tó rzy  dokładali wszelkich s ta ­
rań  nie ty lko  w  kierunku należytego wojskowego 
w ykształcenia nowozaciężnycb, ale też  i duchowego 
ich w ykształcenia i wpojenia w  nich poczucia, jak  
należy spełniać obowiązki oby wstała-żołnie??#. W  ten 
sposób pułk zasilany był sta le  przez jednostki od­
powiadające w  zupełności pojęciom nowoczesnego 
żołnierz*.  S

Drugi rok na fitezce,
Spraw a Śląska Cieszyńskiego już pokorno defi­

nityw nie załatw iona, m iędzynarodowa komisy a pro­
stu je  granicę między Polską a Czechami, bija słupy 
graniczne, a Bada N ajw yższa cieszy s 'ę  w  duchu, 
że tak  łatw o ndhio się jej w ywiązać se swego za­
dania, bo przecież C?eci i Polacy otrzym ali nie ty l­
ko pć kawałku Śląsk*, ale naw et i po ks w ałka Cie­
szyna ! . .  A fa tym czasem  krw aw i się serce polskie, 
gdy się słyszy, czyta i pa trzy  na te  męki i kata  
sze, jakie zmuszony jest znosić ten  lud nieszczęśli­
w y za to  ty lko , że przyznaje się do narodowości 
polskiej i z tradycyam i ojców nie chce zerwać. Lwia 
część Śląska, zamieszkałego przez Polaków , dostała 
się w  ręce czeskie, jakiego zaś losn tanu doznaje, 
w ie każdy, kto czytuje wiadomości nadchodzące 
z tam tej s tro n y  granicy. Brat-Czech wobec Polaka

okazał się hakatystą, nie ustępującym  w  niczem pru ­
skiemu grabieżcy, p rzew yższa go naw et w  swych 
dążeniach w  czcchizowaniu. I  nic też  dziwnego, że 
część nieszczęśliwych uchodźców z Śląska Cieszyń­
skiego, k tórzy  w  najgorętszym  czasie opuścić mu­
sieli rodzinną ziemię i uciekać przed gw ałtem  cze­
skim, nie ma bynajmniej ochoty So pow rotu  pod 
swój dach, wiedząc o tem , co ją  tam  czeka.

I lu s tra c ją  usposobienia tych  nieszczęśliwych w y­
gnańców, zmuszonych zdała od rodzinnej strzechy 
pędzić żyw ot tułaczy, je s t ii3t, nadesłany nitm przez 
jednego z ich grona w raz z fotografią dzieci szkol­
nych z baraków  d la  uchodźców w  Oświęcimiu.

Sgota dwa wybitnych obywateli Miasta Krakowa:
S. p. dr. Henryk Szaraki, byiy I wiceprezydent 

miasta Krakowa.

Oto jego tre ść :
„Bana eieszyńska jeszcze niezabliźniena. W  ba­

rakach w  Oświęcimiu przebyw a dotąd około trz y  
tysiące w ygnańców. Są to  ofiary czeskiego barba­
rzyństw a z okresu przygotow ań do nieudałego ple* 
b iscytu na Ś ląsku Cieszyńskim.

D la dzieci tych nieszczęśliwców otworzono w  ba­
rakach publiczną szkołę, k tó ra  liczy z górą  sześćset 
dzieci obojga płci. Są to dzieci o Wysokiem poczu­
ciu narodowem, k tóre  już w  swym  młodocianym

wieku przet-zły csłe piekło zeszłorocznej zaw ieruchy 
plebiscytow ej ń a  S ląU u  od O straw icy po K arw inę. 
S ą to  dzieci, k tó re  p lu ły  w  tw arz  czeskiej hakacie. 
Poszły  na tułaczkę, w ygnane brutalnie przez podłe­
go Czecha, bo nie chciały iść do czeskiej szkcły, 
ho Ojczyznę Polskę bardzo pokochały i tę  Polskę 
chciały pow itać nad Ostr&wicą, jako na odwiecznie 
polskiej ziemi.

Grono nauczycielskie te j szkoły, te  przeważnie 
rów nież w ygnańcy z nad O straw icy i ta k :  p. Za­
rzycki, dy rek to r szkoły wydziałowej z Polskiej 
O s t r w y ,  p. Zarzycka, kierowniczka szkoły po­
wszechnej z Polskiej O straw icy, p. Kowalikówna 
z Badwanlc, p. W ożn akówna i P taszników na z Mi­
chałkowie, p. K ruków na z G ruszow a i p. Zagolów- 
na z Kończyc Małych przy  O straw ie.

N auki religii udziela kapelan barakow y ks. J . 
W roński.

W  barakach męczą się w ygncńcy, na Śląsku, 
pod zaborem, Czesi rozpędzają w pisy do polskich 
szkół, ru g u ją  polskich robotników , nie dopuszczają 
polskich pism, rozpędzili redakcyą polskiego pisma 
robotniczego, a naszej dyplomaeyi, zam iast odwró­
cenia się ze w strę tem  od czeskiego rozbójnika —  
potrzeba dobrych stosunków  sąsiedzkich, potrzeba 
handlu z Czechami, d latego, by Czesi nie zadławili 
się swoim przem ysłem .

O g łu p o ta ! 1 Czesi try u m fu ją ! —  jak tryum fo­
wali od początku w  kw estyi cieszyńskiej1'.

Z m &  d ^ u  w ^ i t n y & h  c - b y ^ t e l i

wwifcarfe* Kr»KOW«.
W  ubiegłym tygodniu ubyło z grona obyw atel­

stw a  krakow skiego dwu (wybitnych działaczy, k tó ­
rzy  w  życia groda podwawelskiego do ostatnich 
chwil brali żyw y udział, zajmnjąc się gorąco jego 
losami, tak  na stanow iska członków Bady miejskiej 
jak i przy spełnianiu awych zawodowych obowiąz ’ 
ków, k tóre  pojmowali ż godną uznania sumienno­
ścią. S. p. były w iceprezydent m iasta K rakow a or. 
H enryk  Szarski i dyrek tor Ju lian  Maciołowski, to  
dwaj z pośród najgorliw szych i najpracow itszych 
ojców nnszego m iasta. P ierw szy  z nich la t dwadzie 
ścia kilka d rag i i  górą trzydzieści zasiadali w  k ra ­
kowskiej Badzie miejskiej, nie szczędząc trudów  i s ta ­
rań , o ile szło c dobro m iis ta  i w spółobyw ateli, 
a nie stukając przy  tem  dla samych siebie jakichś 
korzyści lnb zaszczytów. Ceniono taż  ich i szano­
wano ogólnie, a zgon ich okrył m iasto praw dziw ą 
żałobą i w yw ołał niekłam any żal w  najszerszych 
s t e c h  krakow skiego obyw atelstw a.

Podobnie jak w  życiu pnblkznem , tak  i w  ży ­
ciu pryw ainem  złożyli obrj dowody szczytnego po j­
mowania swych obowiązków, a pracując w  różnych



kierankach, dążyli przecież do jednego cela, aby 
m iasta  i społeczeństw a przynieść jak najwięcej po- 
ży tka , nieraz ze szkcdą naw et dlc swych własnych 
interesów .

S. p. dr. H enryk Szarski urodzony w Krakow ie 
w  roka  1855, t a  akończył gimnazynm św . A nny,

_ 4.   _________ _____ A0W08GI ILŁnSTROWAHl

m iątek i sztoki z pominięciem ekonomicznych ko­
rzyści. —  Ożeniony w  r. 1882 z H eleną z Ciecha­
nowskich w ychował córkę i 3 synów , z k tórych średni, 
S tanisław , w ym szyw szy  w  r. 1914 z pierwszem i 
oddziałami drożyn b  rzelecMch nod komendą P iłsud­
skiego, w  bojach za okochaną Ojczyznę przepadł bez 
wieści w r. 1916 w  bitw ie pod Optową. Niepocie­
szony po stracie okóchanego syna, podopadt na zdro­
w ia, a nie przestając s 'ę  in tJ resow ać spraw am i :pu- 
blicznemi, cofnął się w  zacisze domowe, k tó re  roz­
jaśniało m a jedynie dziewięcioro w nacząt. Po sześcio­
tygodniowej chorobie, obfitującej w  ciężkie cierpienia, 
jako w ierny syn Krściołi i praw dziw y Sodalis Ma- 
rianos, umarł, na śm ierć zupełnie przygotow any 
i pojednany z Bogiem.

W  ś. p. H. Szarskim  trac i m iasto i społeczeń­
stw o polskie jednego z najpracow itszych i najsn- 
m iennieiszych obywateli.

W  tym  samym dnia, co ś. p. Szarski, zm arł 
w cśm dziesiątym  roka życia dyrek tor Ju lian  Macio- 
łowski, senior krakow skiego nauczycielstwa. W y ­
traw ny  pedagog, oddany całą daszą swemu zawo­
dowi, przez pięćdziesiąt z górą  la t swego nauczy­
cielstw a wychował całe szeregi przyszłych obywa­
te li k ra ,:n, w k tórych  um iał wszczepić zamiłowanie 
do pracy i poczucia narodow ej godności.

W  młodych latach, gdy naród z bronią w  ręko 
zarw ał się do skruszenia p ę t niewoli, pospieszył i Jn- 
lian Maciołowski w szeregi powstańcze, wziął za­
szczytny udział w całej kampanii, dosługując się 
stopnia oficerskiego. Jak  wysoko cenił sobie to  od­
znaczenie, świadczy fak t, iż po uzyskaniu przez nas 
samodzielności, pierwszem  jego staraniem  było za­
tw ierdzenie tego  stopnia, co też pom yślny nw ień­
czył skutek.

Po powrocie z szeregów  oddrł się z całym za­
pałem pracy nad wychowaniem  młodego pokolenia 
w dnchn narodowym , jakie zaś na tem  pola połc-

Hr. 27

IM mkMIiitii i Msłoicń ie Me.
W  m iesiąca czerw ca odbył się we Lw ow ie 

Zjazd rękodz'elników  i przem ysłow ców  z całej 
Polski p rzy  bardzo licznym udziale uczestników  ze 
w szystkich s tro n  naszego krajn. P rzyby li delegaci 
z W arszaw y, Lublina, K rakow a, Rzeszowa, J a ro ­
sławia, Stanisław ow a i innych miejscowości, przed­
staw iciele lw ow skiego rękodzieła i przem yśla zja­
wili się też  w pokaźnej liczbie. Imieniem m iasta 
Lw ow a pow itał uczestników  Zjazdu prezydent 
Neum acn, życząc pomyślnego przebiega obrad oraz 
powzięci? uchw ał, k tó re  m ogłyby w płynąć korzyst­
nie na dalszy rozwój naszego rękodzieła i przem y­
śla, by m ogły w ytrzym ać konknrencyę zagranicy 
zasypującej nas dotąd m ałow artościow ym i 'wyrobami. 
Imieniem lwowskiej Izby rękodzielniczej w ita ł ko­
legów  prezes tejże, p. Schirm er.

Zjazd obecny był następstw em  fatalnych s to ­
sunków  w ew nętrznych, w  k tórych  rozwój naszego 
rodzimego rękodzieła i przem ysłu je s t bardzo u tru ­
dniony, a częstokroć naw et w prost uniemożliwiony. 
Z głosów  referentów  w ynika jasno, ża Rząd polski 
zby t mało uw agi zw raca na spraw y rękodzielniczo 
przem ysłowe, a liczne zarządzenia, wydane w  ciągu 
dw u la t  sam oistnego b y tu  odbiły się już bardzo 
ujemnie na naszej krajow ej prodnkcyi, itó ra  dzięki 
im nie może sprostać w spółzaw odnictw a zagranicz­
nemu. W szelkie czynione w  tym  kierunkn dotąd 
zabiegi i s taran ia , pozostały bez skutku, sfery  de­
cydujące nie doceniają widocznie znaczenia, jakio 
ma rękodzieło i przem ysł, dla rozw oju życia ekono­
micznego kr?jn. A  jeśli gdzie, to  w łaśnie w  Polsce, 
powinny one rozw ijać się j“.k najpom yślniej, nie brak 
nam bowiem wszelakiego rodzaju snrow ca, k tóry  
jednak, zam iast nledz przeróbce w kraju , w ysyłany 
byw a za granicę, a niejednokrotnie w razie piekącej 
jnż potrzeby, w raca stam tąd z pow rotem , lecz po 
cenach kilkadziesiąt razy  w yższych. Na nanze rę ­
kodzieło i przem ysł wpływa to  zabójczo, a panoszy 
jedynie różnego rodzaja pośredników, k tó rzy  radzi 
byliby wywieźć z Polski w szystko, co jakąkolwiek 
w arteńć przedstaw ia a na esem można zarobić.

D rag ą  bolączką, k tó rą  bardzo dotkliw ie o d c z u la  
rękodzieło i przem ysł, to  nstaw ow y ośmio godzinny 
dzień pracy. Poiscy  rękodzielnicy i przem ysłowcy 
nie zw alczają go w  zasadzie, są jednak zdania, źe 
wobec obecnych w arunków  w yrządza on ty lko  
szkodę, tak samemn rękodzieła i przem ysłow i, jak 
i całemu krajow i. Ż ą d ł ą zatem  wprowadzenia przej­
ściowo ustaw y  o dziesięcio- godzinnym dnia pracy, 
a to  aż do ezasn, dopóki nasze sta&nnki ekonomi­
czne nie w ejdą na norm alne to ry , a dzięki podnie­
sienia się naszej w ytw órczości przem ysłowa i nasza 
w alata  nie azyska należnej jej siły i w artości na 
rynkach św iatow ych.

Pozatem  poroszono wiele żyw otnych spraw , 
mających ścisły związek z norm alnym  rozwojem 
naszego rękodzieła i przem ysłu, oraz powzięto sze- 
rog nchwał, k tó re  mają być przedłożone czynnikom 
m iarodajnym, to  je s t  Rządowi i Sejm owi, z s ta ­
no wczem żądaniem jak najrychlejszego ich uw zglę­
dnienia. ___________

Stuletnia lecznica załatania szkoły poiszechne!
tw Wołowłcaclir

W ażne zdarzenia w strząsa ją  um ysłam i narodów 
czy poszczególnych lodzi zależnie od swej is to ty  
i pozostaw iają po sobie n iezatarte  ślady we wspom­
nieniach. W ydarzenia tak ie  pow stają  bądź mezaleź 
nie od woli naszej, bądź też  w yw ołają je jednostki, 
obdarzone zasobem inieyatyw y. Ody jednostkam i
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Z]azd rękodalolnlków 1 pr^omyaloweów vo Lwowio: Grnpa uczestników podczas obrad.

szlachetniejszem jego zrozumieniu, a fi’mę, odziedzi­
czoną po ojca, doprowadził do takiego stopnia roz­
kw ita, iż należy ona do pierw szych nie ty lko  w  l e ­
szem mieście, ale wogóle w  krajo. Czynności z a ­
wodowe nic zasklepiły go w czterech ścianach swego 
domu handlowego, pozwalając na wzięcie udziałn 
w  życiu obywatelskiem . W  r. 1897 w szedł do Rady 
miejskiej, k tó ra  w  r. 1907 w ybrała go pierw szym  
wiceprezydentem . Godność tę  Piastował do r. 1915, 
z powodu wypadków wojennych złożył ją, pozostając 
nadol członkiem Rady i biorąc udział w  pracach ró ­
żnych Komisyi i Sekcyi. Jako radca miejski, a przez 
kilka la t  w iceprezydent K rakow a, w dziejach naszej 
antonom ii zap isy  cię bardzo chlubnie, pracował g e r 
li wie i z calem zaparciem się aż do ostatnich chwil. 
Równocześnie przsz szereg la t buł zastępcą dy re­
kto ra  T ow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń, pełnił 
fankcyo członka kom itetu nadzorczego w filii B inku  
krajow ego, zasiadał jako członek W ielkiegojjW ydziałn 
Ki\3y Oszczędności m. Krakowa i Pow iatow ej K asy 
Oszczędności. Pozatem  należał do krakowskiej Kon- 
g reg icy i kupieckiej, w  której długie la ta  piastow ał 
godność starszego, był jednym z najczynniejszych 
członków Izby handlowej, in teresow ał się rozwojem 
życia kaitnraln«go i filantropijnego. Miłośnik zaby t­
ków starego  K rakow a, odnawiając Szarą Kamienicę 
kierow ał się przedew szystkiem  pietyzm em  dla pa-

żył zasługi, wie o tem  cały K raków , k tó ry  w  ś. p. 
Maciołowskim widział w zór pedagoga. W ysoko wy- 
Kształcony, sn to r kilkn podręczników w zakresie 
pedagogii, a m h ł sobie zjednać miłość sw ych nczniów 
oraz zaufanie i sym patyę wspólnio z nim pracują 
c .go  nauczycielstw a. Siły swe poświęcał też  poza 
szkołą niestrudzenie liczaym obowiązkom obyw atel­
skim. W  Radzie miejskiej zasiadał la t trzydzieści, 
popierając sta le  spraw y naszego szkolnictwa i strze­
gąc interesów  zawodn nauczycielskiego. Zorganizo­
w ał szkoły dla analfabetów, szkołę dla służących 
i szkoły zawodowe w ieczorne. B yi też p rz iz  czas 
dłuższy przew odnierącym  W ydzlałn dla nznpełnia 
jącej Szkoły przem ysłow ej.

Dla idei szkolnictw a narodowego i dla w ycho­
wania młodzieży, położył ś. p. Macicłowski niespo­
ży te  z a s^ g i, z nim schodzi do grobo ty p  praw dzi­
wego nauczyciela - oby w ateła, k tó ry  potrafił zrozu­
mieć cnłe znaczenie i powagę stanu  nauczycielskiego 
i połączyć dawne zasady pedagogiczne z nowocze­
snym i prądami.

Cześć Ich ;am ięci!

Stulotnla rocznica nałożenia askoty powszoobnot
w W olewicach: Budynek szkolny.

Zgon dvn wybltnyoh obywateli mineta Krakowa:
S. p. Julian Maciołowski, dyrektor szkoły 

im, św, Tana Kantogo.

stndya^praW nicze odbył ńa Uniw. wiedeńskim i na 
U  ni w. Jagiellońskim  z dyplomem doktora. P rak tykę  
sądow ą odbył w  K rakow ie, zaś bankową w  W a r­
szawie w  Banku Handlow ym . N astępnie poświęcił 
się zawodowi kupieckiemu, k tó ry  pojmował w  naj-
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HOBEST HICHENS.

Bella Donna
Ttótfsczeata t  ao|M«fcte«e Merli StareseecAtej. 

* TOM IL .

H assan ukazał swoje długie sęby, Isaacson 
wiedział, że zacznie protestować.

-  Sam  wydam rozkaz, kiedy zechcę odpły­
nąć. Zejdź do mojej kajuty, na krześle przy łóż­
ku leżv połowa luneta; przynieś mi ją...

H assan zniknął i powrócił z lunetą.
-  Dziękuję. To wszystko.
-  Możesz odejść.
H assan powoli odszedł. Nie tytko jego twarz, 

:ecz cała postać wyrażała najgorszy humor. Isaac- 
son podniósł lunetę i spojrzał w górę rzeki, lecz 
ujrzał tylko coś zamazanego. W idocznie H assan 
ją  przekręcił. Uczul się rozgniewanym i zniecier­
pliwionym ; podczas gdy ją nastawia!, dziwił 
s ię  3wej gwałtowności. Lecz natychm iast się 
uspokoił i z całą u vagą zaczął się przypatrywać.

Szkła były bardzo silne i pomimo, że isaac­
son o tem wiedział, zdziwił się pozornej blisko­
ści Lonlii. Mógł ocenić piękność je] Unii, rozróż­
nić barwy, widział powiewające dwie chorągwie, 
jedną na maszcie, drugą przy sterze, a także 
zasłony, rozpięte na górnym pokładzie. Zwolna 
zniżył lunetę. Teraz patrzał w prost na balkon 
salonu. Był osłonięty markizą, lecz boki miał 
odkryte. Zobaczył jakąś postać, podobną do lalki, 
ruszającą się przy poręczy balkonu. Czy to była 
M rs. Armine? Czy może chory jego przyjaciel? 
Patrzał z natężeniem. Oczy zaczęły go boleć. 
Powieki drgały. Przetarł oczy i podniósłszy lu­
netę, patrzał znowu.

Tym razem zobaczył msle czółno jakby wy- 
ianiające się z boku Lonlii. Isaacson odłożył lu­
netę. Czyniąc fo, zobaczył bystre oczy H assana, 
przypatrujące mu się z dolnego pokładu. Miał 
ochotę go wyiluc, lecz udał, ż r  nie widzi.

Pomimo, że jego zmyst detektywa powiedział 
m u, co ten posłaniec przyniesie, jakieś uczucie 
w  nim starało się zaprzeczyć detektywowi. Pra- 
Sną?, żeby list był takim, jakim wiedział, że nie 
będzie.

Nareszcie usłyszał plusk wioseł tuż przy 
Fatmie.

Nie poruszył się, nie spolrzał w  tę stronę. 
P lusk umilkł 1 gardlane głosy dały się słyszeć. 
W chwilę później ukazał się Hassan, trzymając 
list w  swych zakrzywionych, ciemnych palcach.

isaacson  wziął list.
-  Możesz odejść -  rzekł.
H assan się nie ruszył.
-  Zaczekam na •i*
-  Idź precz 1

jeszcze nigdy Isaacson nie odezwał się tak 
szorstko, tak gwałtownie do podwładnego.

Kiedy H assan odszedł, gorączkowo otworzył 
list. Nie był długi i objąw szy go prawie jednym 
rzutem, m usiał przyznać, że detektyw się nie

„Lonlia" Nil, środa.
„Drogi Doktorze 1 ,  ;

Znajduję, że lepiej nie. Kiedy wróciłam, z a ­
stałam  Nigla nad jednym z opisów śmierci Har- 
wich’a. Prosiłam  go, żeby nie czytał ł nie roz­
m yślał o tern, co się odstać nie może. (Dopiero 
wczoraj otrzymaliśmy dziennik, donoszący c tej 
śmierci). Lecz w swoim smutku zw raca się t ie  
dak do rzeczy, które ten smutek zwiększają. Nie 
powinnam  była go opuszczać. Ale sam  nasta­
wa!, żebym się przejechała i zwiedziła świąty­
nię, w  której jeszcze nie byłam. W yperswado­
w ałam  mu, żeby dał spokój dziennikom i sta­
ram  się go rozerwać. Gramy w  karty, czytam 
głośno i nabawiam  go muzyką, Najważntejszem 
Jesf -  teraz, kiedy zdrowie zaczyna mu się po­
praw iać -  nie podniecać go w jakikolwiek spo­
sób, A Pan, D. ogS Doktorze -  proszę się nie gnie­
wać, że fc powiem -  jest trochę podniecającym. 
Pan  stoi umysłowo fak wysoko, że pociąga umy­
sły innych. Zawsze to uważałam. Pomimo, że 
pan mu jesł tak bardzo miłym, obawiam  słę, że 
w  obecnej chwili Pańskie towarzystwo mogłoby 
zmęczyć Nigla. Podnieca się ta^ łatwo od czasu 
tego porażenia słońcem. A zatem proszę być tak 
dobrym i wyminąć nas bez odwiedzania i cze­
kać na nas w Assnau Za parę dnii będziemy 
mogli pana przyjąć, a będąc trochę silniejszym, 
tem więcej się ucieszy Puńskiem towarzystwem 
i wtedy Pan mógły jemu być bardzo pożytecz­

nym. Nie jako lekarz -  mamy już jednego i nie 
możemy go porzucić; lekarska etykieta, w»e pani -  
ale jako przyjaciel. To fak przyjemnie pomyśleć, 
że Pan będzie w Asąrrau. jeżeli Pan jest niespo­
kojnym o swego przyjaciela, będąc w Assnau, 
może Pan się udać do doktora Saring łtoritoy, 
Cafaract-Hotel. Uspokoi pana, jak mnie uspokoił. 
Trzeba iylko zapew nić Niglowi spokój, a wróci 
do zdrowta. Szczerze oddana

Ruby Armine.
P. S. Proszę zalecić swoim ludziom, żeby 

się cicho zachowywali, przepływając obok naś. 
Nigel sypis o rozmaitych porach Może byłoby 
lepiej zawrócić na przeciwny brzeg”.

Tak, detektyw miał słuszność, isaacson  od­
czyta! list po raz drugi, tym razem wolniej. P i­
smo było duże, wyraźne, pewne, lecz niektóre 
wyrazy zdawały się chwiejne. Pomyśiał, że fo 
oznacza...

Kilka razy odczyia! przypisek. jeżeli ręka 
kiedy zadrżała, przy tych osiatnich wyrazach 
odzyskała zwykłą pewność.

Usłyszał przygłuszone stąpanie bosych stóp.
-  Mój panie, uubljczycy czekają, co pan 

każe powiedzieć ślicznej pani.
Isaacson w siał i spojrzą- przez poręcz,
Na dole stała biała feluka z  dwoma żegla­

rzami -  pięknymi czarnymi ludźmi, którzy sie­
dzieli przykucnięci, paląc papierosy. U steru 
czółna modiii się Hanza. K;edy Isaacson się 
się przechylił, żeglarze złożyli mu ukłon, tocz 
Hanza go nie zobaczył, sch /lil czoło, podniósł 
się, przykładając ręce do kolan i znowu się 
skłonił. Przez chwilę Isaacson uważnie mu się 
przypatrywał.

-  Hanza bardzo dobry poganiacz osłów -  
zaw sze się modli.

-  Ma się rozumieć, fo był glos Hassana. 
isaacson odstąpił od poręczy.

-  Spytaj się, czy ta pani oczekuje odpo­
wiedzi -  rzekł. -  Przypuszczam, że nie mó wią 
po angielsku?

-  Nie, mój panie.
Zagadał do nich pa arabsku, jeden z żegla­

rzy odpowiedział. Hanza wciąż się modlił.
-  Ta pani, mówią — może pan coś napisze.
-  Dobrze.
Isaacson zeszedł do ka|ufy, wziął papier 

i pióro. Lecz co odp isać?  Odczytał znowu list 
Mrs. Armine. Była żoną Nigla, panią na dana- 
bijeh. Niepodobna było się narzucać z odwie­
dzinami, ponieważ nie tylko nie zapraszała, lecz 
wręcz prosiła, żeby nie przychodził. A jednak -  
czy powiedziała Niglowi, że jego przyjaciel jest 
w  Egipcie? W idocznie nie. Nie pisała o tern. 
Lecz detektyw był pewien, że zamilczała. Ale 
żeglarze czekali i nawef fen brottzowy posąg, 
Hanza, nie tnÓgi wiecznie się modlić.

Isaacson zanurzył pióro w atrament i zacząi 
pisać.

-  To dia pani — rzekł, oddając Ust Hassa- 
nowi*

Podczas gdy H assan schodził ze schodów, 
trzymając fałdy swego dżelabich, Isaacson wy­
szedł na pokład i znów spojrzał przez poręcz. 
Oczy jego spotkały się z oczami Hanzy. Lecz 
Hanza mu się nie ukłonił, Isaacson nie był na­
wet pewny, czy go spostrzegł. Żeglarze rzucili 
wypalone papierosy i pochylili się nad w iosła­
mi. Czółno pomknęło w złoto. I znowu Isaac­
son usłyszał zawodzenie, które cichło coraz bar­
dziej, aż umilkło zupełnie. Stal ciągłe oparty 
o poręcz, patrząc na felukę i myślał, że cłiciałby 
być na niej i płynąć do swego przyjaciela.

Co uczyni teraz?
Znowu zaczął się przechadzać po pokładzie. 

Do Assnau nie było bardzo daleko — D ie b d  Sil- 
sile, Kom Ambos i Assnau. Sto kilkanaście ki­
lometrów. Statki parow e przebywały fę prze­
strzeń w trzynaście godzin, lecz Fałma, płynąc 
przeciw wodzie, potrzebowałaby znacznie dłuż 
szego czasu. W Assnau mógłby słę zobaczyć 
z tym Baring Hartley.

Ale ona o fem pisała i
-  jak bardzo nie ulał fej kobiecie i
Niechęć łączyła ich wzajemnie. Wiedział, t i

fak będzie, kiedy ją spotkał w Londynie. Dzi­
siaj wiedział, że fak jesf. Miał wrażenie, że czyta 
w  niej z nienaturalną jakąś łatwością i pewno 
ścią. Ich niechęć była jak szyba przezroczyste­
go szkła, przez którą patrzyli jedno na drugie.

Wziął znowu iuneię ł podniósł ją do oczu.
Feluka była już przy Lonlii. Na balkonie zo 

baczył jakąś postać, był pewien, że lo Mrs. Ar­
mine oczekuje z niecierpliwością jego odpowie­

dzi. Postać poruszyła się i znikła. Isaacson o d ­
łożył lunetę.

W liście do Mrs. Armine, kióry w jej chwili 
czytała, poddał się  z grzecznością jej wyrokowi 
f pisał, że zaczeka dó Assnau, żeby ich odwie­
dzić. Nie wspom niał ani o doktorze Hartley, ani
0 je] postscriptum. Lisi jego był krótszy od jej 
listu i raczej oboięiny. Pisząc io, zamierza! ją 
przekonać, że uw aża całą fę spraw ę ża nic nie 
znaczącą, Ale dodał także przypisek, który brzmiał 
jak następuje:

„P. 5. W Assnau mam nadzieję zawrzeć z R a­
nią prawdziwą znajom ość".

Gdyby kazał teraz Reisowi odwiązać łódź 
ł przepłynąć na zachodni brzegi Wnrótce byliby 
na wysokości Lonlii, a trochę późitol Lónliit 
znajdow ałaby się za nimi, Jeszcze trochę i zni­
knęłaby mu z przed oczu.

A wtedy Bóg wie, kiedyby byli w Assnau i
Isaacson był przekonany, że gdyby Fafma 

popłynęła na południe, Lonlia zostałaby rów no­
cześnie skierow ana na pó noc. 3ył tego tak pe­
wnym, jatc gdyby to się już stało.

-  H a s s a n i
Kiedy H sssan się zjawił, Isaacson kazał p o ­

wiedzieć Rzisowi, że pozostaje na tem miejscu 
całe popołudnie.

-  W racam znowu do Edfu. Prawdopodobnie 
spędzę kitka godzin w świątyni.

-  Bardzo piękna św iątynia,
~  Tak. Pójdę sam, piechotą.
W parę minut oóźniej wyszedł na brzeg. 

Udał 3łę do świątyni i długo w  niej bawił. Kiedy 
wrócił na Fafmę wieczór się zbliżał. Lontia 
ciągle pozostaw ała bez ruchu.

-  Popłyniemy teraz? -  zapytał Hassan.
isaacson w strząsną głową.
-  W yruszamy wieczorem?
-  Powiem kiedy, niepotrzebnie się pytasz.
Dragoman działał Isaacsonow i strasznie na

nerwy. Zamyślał nawet po sowitern w ynagro­
dzeniu wysadzić go ną ląd. Pokusa była silną 
lecz ją zwalczył, może H assan okaże się poży 
fccznym.

-  Co mogę uczymć dla mojego pana ?
-  Nic tylko powstrzymać swój język.
-  H assan odszedł obrażony.
Patrząc na H assana Isaacson powziął pewien 

zam iar i porzucił go. Pomyślał, żeby wysłać 
dragom ana z listem na Lo.nlię. Możnaby łatwo 
znaleźć jakiś pozór do lego. H assan mógłby się 
widzieć z Migiem -  i bez wątpienia widziałby 
się z nim, gdyby mu tak kazał. Ale spotkałby się 
także z Mrs. Armine. I, jeżeli insfykt Isaacsona 
nie poszedł na m an o w c e- ona lepiej od niego 
porozum iałaby się z Hassanem. Tw arz drago­
m ana nosiła na sobie piętno zirady , a Mrs. Ar­
mine potrafiłaby lepiej od Isaacsona posłużyć 
się zdradą.

Oceniał w pełni jej zdolności.
W świątyni Edfu powziął postanow ienie.
Zupełnie sam, w mroku doskonale  pięknego 

budynku i w absolutnej ciszy odzyskał spokój
1 mógł usłyszeć głos swego instynktu . Gdyby 
nie spędził tych kilku godzin w Edfu, m ożeby 
tego głosu nie zrozum iał i za nim nie poszedł, 
teraz jed ia k  postanow ił mu ,być posłusznym .

Widział wyniosły m aszi Lonlii odrzynający 
się na złotem tle zachodu. Widział go na tle 
liliowem, zielonkawem, blado czerwonem po za ­
chodzie. I w idział go, czarnego jak atram ent w  bla- 
dem świetle zapadającej nocy.

Potem już go ule widział.
Żeglarze zaczęli pieść o Nilu siedząc w kol o 

miski, która przechodziła z rąk do rąk.
Zjadł obiad pospiesznie.
Hassan przyszedł z zapytaniem  czy nie m o ­

że wyjść na brzeg, gdyż chciałby odwiedzić 
znajomych w pobliskiej wiosce. Isaacson po ­
zwolił. Za chwilę wysoka p ostać przeszła kładkę, 
i znikła.

żeglarze śpiew ak dalej poruszając w takt 
głowami.

Isaacson zaczeka! kilka minut i poszedł za 
przykiad^m H assana. Przeszedł kład tę, wdrapał 
Się na brzeg i stanął na równinie ciągnącej się 
nad rzeką.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Często bardzo, w  piękne, pogodne noce, wę­
drowni śpiewacy zjawiali się na ulicy i przy 
akom paniam encie gitary dźwięcznymi glosami 
śpiew ali popularne piosnki neapoliieńskie.

Ranieri cltęinie słucnat ich melodyjnego śpie­
wu, drżąc nerwowo na dźwięk namiętnych, mi­
łością gorącą przepojonych stów  tych pleśni.

Bolesne wspomnienie utraconego szczęścia 
występowało w ów czas silniej w  jego duszy, lo 
fatalne wspomnienie, które podstępnie zatruwało 
jego młode życie, wysączając z niego kropla po 
kropli rcszlę sil duchowych i żywotnych.

1 w ten wieczór w łaśnie tak ciepły i rozko­
szny, usposabiający do m arzeń rozkosznych -  
Ranieri czuł, jak tęsknota bezbrzeżna ogarnia 
go całą swoją potęgą i pebudza aż do szału, 
przywołując żywe wspom nienia utraconej miło­
ści. Z poza szklanych drzwi balkonu, widział 
Ranieri grupę przechodniów, otaczających wie­
czornych śpiew aków  - i w  pewnej chwili, jak 
gdyby popchnięty jakąś niewidzialną siłą, po­
chylił się niżej, aby lepiej dojrzeć, co się dzieje 
na ulicy. Po  chwili jednak znudzony, wsparł 
głowę o poręcz^ fotelu i zaiopil się w  rozpacz- 

wych swoich rozmyślaniach. Lecz znowu, po 
pływie kilku minut uczul, że coś przyciąga go 
a balkon. Wychylił się więc raz jeszcze, za­

niepokojony nagle i wzruszony i fym razem uj­
rzał wpatrzone w niego gorączkowo oczy ja­
kiejś kobiety.

Była to kobieta z ludu, ubrana w ciemne 
suknie. Głowę jej okrywała lekka, czarna chust­
ka, którą przytrzymywała ręką u szyi. *

Lekki okrzyk zdumienia wybiegi z piersi 
młodego człowieka. W jednej chwili poznał tę 

tw a rz  wyrazistą.
Była to Róża, służąca Racheli Kabib, ta sa ­

ma, która zniknęła owej fatalnej nocy wraz ze 
sw oją młodą panią. 1 kobieta ta wpairywaia się 
w  niego uw ażnie i tak przenikliwie, że wtdccź- 
nem było, iż go poznać m usiała, pomimo zmro­
ku , zalegającego ulicę i zmian, jakie zajść m u­
siały w  rysach Ranieri, od tego czasu, kiedy 
go widziała po raz ostatni.

Ranieri skoczy! na balkon i bez względu na 
chłód nocny, lak szkodliwy dla jego zagrożo­
nych płuc, przechylił się przez poręcz i zawołał 
donośnym  głosem :

-  Różo i Różol
-  jestem  panie 1 -  odpowiedziała kobieta, 

podchodząc pod sam balkon, a dobre jej, wier­
ne oczy. rozbłysły nagłą  radością.

-  Chodź na górę!
-  Gdzie?
-  Do mojego mieszkania.
-  jaki numer pokoju?
-  Czternasty 1 Pow iesz portyerowi, że cię 

sam  wzywałem.
-  Biegnę, panie!
Dojrzał, jak okrążyła hotel szybkim krokiem 

i w eszła w  główną bramę. Chciał zam knąć drzwi 
od balkonu i wyjść parę kroków na jej spotka­
nie, ale kiedy postąpił parę kroków, uczul nagle 
silny brak oddechu i osłabienie. W zruszenie było 
za silne. Oparł się więc o stói i czekał. Drzwi 
otworzyły się po chwili i Róża weszła. Ta Róża, 
która była powiernicą ich miłości, wierna, odda­
na ich sprawie, taka zaw sze pełna współczucia, 
gotowa na każde poświęcenie.

Kiedy weszła i ujrzała -go lak wynędzniałym, 
lak bladym i wychudzonym, rzuciła się na krze­
sło  i zakrywając twarz rękami, wybuchnęła pła­
czem.

-  No i co, R óżo? Dlaczego iy p łaczesz? 
P ow iedz?  -  zapylał słabym głosem Ranieri.

-  Oh! Ekscelencyol Ekscelencyol -  wylkała 
biedna stara -  zobaczyć pana w takim stanie... 
po tylu m iesiącach...

-  Nie umarłem jeszcze, Rdźo -  szepnął Ra­
nieri, uśm iechając się blado, odpychając siłą wcil 
cd siebie pytanie, jakie mu paliło usta.

-  Ohl panie! panicl Powinien pan żyć sto lat...
-  To za długo, Różo -  odparł z lekką iro­

nią w głosie. -  Ale nie płacz już... słyszysz... 
nikt przecie nie umarł...

Mówiąc to, wpatrzył się w nią w  tak prze­
nikliwy sposób, że stara zrozum iała jego myśli 
i spuściła wzrok ku ziemi.

-  Nie... nikt nie um arł jeszcze -  odparła po­
woli, ocierając twarz chustką... -  ale...

-  Ale c o ?  co ?
-  Aic... prawie...
-  P raw ic?  Co ty chcesz pow iedzieć? -  za­

pytał Ranieri, pochylając się ku niej żywo.
-  A tak! -  westchnęła ciężko Róża.
-  Czy Rachela choru... um ierająca może... -  

zapyta! Ranieri ostrym głosem -  mów Różo, roz­
kazuję ci mówić 1

-  Nie, panie, ona nie jest chora... Zdaje mi 
się, że ona nie jest chora...

-  Zdaje ci się ? Więc nie jesteś pewna... Nie 
w idziałaś jej w ięc?...

-  Oh i nie widziałam jej już bardzo daw ne -  
wyznała z żalem.

-  A więc ? Dlaczego mówisz, że ona prawie 
jest już umarłą. Co w iesz o tem ?

-  Mówię, że jest prawic umarłą, bo ona zam ­
knięta jest w klasztorze, Ekscelencyo i to w  bar­
dzo surowym klasztorze, gdzie dostęp do niej 
jest utrudniony..:

-  Ahl a więc przeczucia moje nic omyliły 
m nie! -  zawołał Ranieri. -  Ale gdzie ona jest, 
R óżo? Gdzie? pow iedz?

Służąca spojrzała na niego z wahaniem , nie 
wiedząc, czy mówić dalej.

-  Różol przez litość, blagom cię, powiedz 
mi, gdzie ona jest!

-  Czy powinnam to powiedzieć panu l Pan 
tak źle wobec niej postąpi*! Oszukał ją ł zdra­
dzili -  wymówiła z żalem stara.

-  Ohl Różo! gdybyś ty wszysiko wiedziała 1 
Gdybyś ty wiedziała, w jaką okropną zasadzkę 
wpadłem najniewinniej zupełnie!

P a n i?
-  Tak, ja, Różol Ani na minutę jedną nie 

przestałem kochać Racheli -  nie zgrzeszyłem arii 
m yślą przeciwko niej -  zawołał Ranieri, nie pa­
nując już nad sobą.

-  Neprawdę panie 1 -  napraw dę!
-  Przysięgam  ci, Różo!
-  Oh! Bcżel jakież io straszne nieszczę­

ście 1 -  załkala rozpaczliwie stara,
-  Powiedz mi, powiedz, gdzie ona jest obe­

cnie!?
-  Nicchajżc Bóg dopomoże panu -  wym ó­

w iła z powagą Róża. -  Ona jest tu.
-  Tu, w  Neapolu?
-  Tak.
-  Ahl Sam a Opatrzność mnie tu przywio­

dła -  zawołał Ranieri z wybuchem. - T u l  w  Nea­
polu 1 W jakim klasztorze, R óżo?

-  W klasztorze Siostry Urszuli Benincasa, 
między pogrzebanenti za życia -  szepnęła cicho 
stara służąca, nie mogąc stłumić wzruszenia.

-  Boże mój 1 -  zawołał Ranieri 3 ~  Między 
pogrzebanemi żywcem ! Co za okropna rzecz! 
1 dlaczegóż ona poszła się zam knąć w tym 
strasznym  klasztorze?

-  Chciała zosiać zakonnicą i dlatego wybrała 
klasztor o najostrzejszej klauzuli.

-  jak dawno tam  przebyw a?
-  Od pięciu czy sześciu miesięcy. Kilka­

krotnie m usiała zm ieniać miejsce pobytu.
-  Dlaczego?
-  Poszukiw ano jej...
-  Poszukiwano... k io?
-  K to? a któżby, jak nic fen człowiek nik­

czemny -  wybuchnęła z  nienawiścią Róża. -  
Ten prześladowca jej 1 Sprawca ohydny wszyst­
kich jej nieszczęść i łezl

-  M arkus H enner?
-  Pan zna jego nazw isko?
-  Tak, znsm  je, Różo. Znam to imię prze­

klęte. 1 dowiedziaiem się o niem w cudowny 
sposób, bo Rachela nigdy go przedemną zdra­
dzić nie chciała!

-  A więc człowiek fen prześladow ał ją aż 
za m ursm i klasztoru, w kcńcu  m usiała się schro­
nić tutaj -  bo tutaj, panie, to juź grób, to już 
koniec wszystkiego I

-  Ale ty ją zaw sze widujesz, R óżo? jakże 
się ona czuje? Co robi?

-- Nie wiem.
-  Nic w iesz?
-  Nie widuję jej wcale.
-  Nie widujesz jeil Nie chodzisz do niej? -  

zdziwił się boleśnie Ranieri.
-  Ona sam a nie chce się ze m ną widzieć. 

Odtrąca mnie! -  zawołała, wybuchając rozpacz- 
llwem łkaniem.

-  jak lo ?  -  zdumiał się Ranieri -  ona cie* 
bie widzieć nie chcel Ciebie, Róża! Powiernicę 
sw oją i opiekunkę 1 To niemożliwe 1*

-- A jednak tak jest, Ekscelencyo,
-  D laczego?
-  Powiedziała mi, kiedy ją widziałam po 

raz ostatni, że nie chce mieć żadnej styczności 
ze światem.

-  Ależ ty, Różo, byłaś jedyną istotą, która 
jej pozostała!

-  Tak, to praw da! -  westchnęła boleśnie 
starą. -  Ale w łaśnie mnie widzieć więcej nie 
chciała. Sam a mi o tem powiedziała.

-  Dlaczego ona cię widzieć nie chciała, 
R óżo? -  badał dalej niespokojnie Ranieri.

-  Bo widok mój przypomina! jej ból naj­
większy, jaki przeżyła w życiu i osobę, która 
się okazała dla niej najbardziej okrutną i bez 
serca -  odpowiedziała służąca.

- Ty?
-  ja, panie.
-- O kim ona myśiala, mówiąc ci to, Różo? -  

spytał smutnie Ranieri.
-  O tobie panie 1 o twojej zdradzie -  szep­

nęła Róża, spuszczając oczy.
Ból straszny odmalował się na pobladłej tw a­

rzy m łcdego człowieka.
-  Ona mnie nienawidzi... prawda ? ona mnie 

n ienaw idzi? -  szepnął drżącym głosem.
-  Nie wiem, czy ona pana nienawidzi... nie 

wiem -  odpowiedziała cicho Różą.
-  Nie w iesz?
-  Nic mówiła mi nigdy o tem.
-  Jakto?
-  Nie rozm awiała nigdy o panu...
-  Nigdy?
-  Nigay!
-  Oh 3 mój Boże 1 -  Jęknął rozpaczliwie Ra­

nieri. -  A ty, Różo ? ty także nic m ówiłaś nigdy 
o m nie? -  zapyta! błagalnie.

-  Nigdy, panie. Zabroniła mi tego surowo. 
Nie chciała n^wef, abym imię pana wymówiła 
kiedy przy niej.

-  Boże mój! Boże! -- powtórzył Ranieri roz­
dzierającym głosem i ukrył nagłym 'uchem  twarz 
w  rękach, aby nie zdradzić łez, które zabłysły 
w jego oczach.

Bolesne milczenie zaległo pokój.
-  Często bardzo chciałam zacząć mówić

0 panu -  odezwała ąię znowu Róża -  ale cna 
wtedy spojrzeniem nakazywała mi milczenie, 
a w spojrzeniu jej było tyle rozpaczy i bólu, że 
nie śm iałam  rozdrażniać jej więcej.

-  Miała słuszność -  tak... ona miała s łu sz ­
ność — szepnął.R anieri, jak gdyby odpowiadał 
własnym swoim myślom.

-  Ah! panie! fo było straszne... nikt wyo­
brazić sobie nie może tej nocy okropnej... tej 
nocy, kiedy uciekałyśmy obydwie z domu...

-  O hl Różol I dla mnie ta noc byta naj­
straszniejszą z tych, które przeżyłem 1

-  A fam... u pana... czekałyśmy długo, bar­
dzo długo... i nareszcie nadeszła ta okropna wia­
domość, że pan jest ranny... że pan został śmier­
telnie ugodzony... że pan kona już... t gdzie? -  
w  domu swoje] kochanki... tej, dla której pan 
ten cios śmiertelny otrzymał.

-  Oh! jaka podłośćI jaka podłość!
-  Oh, taki ohydna podłość, zaprawdę! Niech 

pan pomyśli o tej biednej dziewczynie, która 
uciekła z domu ojca, która pozostała bez opieki
1 schronienia i kióra nawet przyjść po ratunek 
do pana nie mogła... bo pan leżał nieprzytomny 
w domu tej kobiety...

-  .0  Rachelo, moja biedna, ukochana Ra­
chelo! -  zawołał Ranieri nieprzytomny z roz­
paczy.

Zamilkli zr.owu na długą chwilę.
Po jakim ś czasie Ranieri podniósł gtowę 

i spojrzał na służącą rozpalonemi oczami.
-  Różo, a gdzie udałyście się potem ? -  za 

pytał głuchym głosem.
~  Do wikaryusza papieskiego.
-  On to wzląl w as pod sw oją opiekę?
-  Tak.
-  Rachela nie poczyniła żadnych kroków, 

aby mh-ć jakie wiadomości odem nie?
-  Żadnych. Ona widziała w tern zdarzeniu 

rękę Opatrzności i poodaia się tej wyższe] woli, 
wyrzekając się wszystkiego.

-  jak długo, mówisz, przebywa ona tu ła j?
-  Sześć, siedm miesięcy.
-  W zam knięciu?
-  Tak, w zamknięciu zupełnem.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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K.;,CZEREMOSZ.

KRWAWE 
DZIEDZICTWO

POWIEŚĆ.

Od czasu tych odwiedzin znikł spokój i za­
dowolenie Celiny. Myśl jej uparcie w racała 
do tragicznej katastrofy i do sprawcy, którego, 
jak sie jej zdawało poznała, f on miałby ujść 
bezkarnie, otrzymać upragniony m ajątek, a  z nim 
razem  szacunek i uwielbienie św ia ta?  Chybaby 
spraw iedliw ości nie byłol Przecież zdradzi sie 
kiedyś z czemś, zdem askuje sie chociaż na 
chwile, aby jednak uzyskać to, trzeba go mieć 
na oku, pilnować, badać.

Złożyła wraz z meżem szereg niezbędnych 
wizyt, a najwięcej tsm, gazie spodziewała się 
zasiać pana W ładysława. Urządzała wycieczki, 
pikniki, przyjmowała u sieoie, o wszysiko to 
czynha gorączkowo, niespokojnie. W iowarzy- 
siwie Helenki zjawiał sie zaw sze pan Włady­
sław , wiec też najwięcej przebywała z Helenką 
z nią jeździła, u niej najczęściej bywała. Z po­
czątku pr.n Michał cieszył 3te z ożywienia żony, 
z Jej chęci do zabaw, gdy jednak spostrzegł, że 
został usunięty na drugi pian, że coraz więcej 
jest zaniećDywsny, począł sie niepokoić, gnie­
wać, robić wymówki. Wszystko przyjmowała 
w pokorze, uznaw ała sw oją winę, aie nie po­
praw iała sie wcale.

Oto i teraz w racała od Helenki, gdzie cały 
wieczór spędziła śledząc pilnie pana W ładysława. 
Godzina dziesiąta, zapomniała zupełnie, że m ąż 
prosił, aby o ósmej była w domu. Z biciem 
serca wysiadła z doróżki. -  Ach, gdybym m o­
gła opowiedzieć mu wszystko, możeby mnie 
usprawiedliwił -  m yślała idąc po schodach.

W stołowym pokoju siedział pan Michał czy­
tając gazetę, a na stole stały resztki kcilacyi. 
Podniósł oczy na wchodzącą i nie m ówiąc ani 
słowa zagłębił sie znowu w czytaniu.

Celina w  białej, łekko u szy i wyciętej su ­
kience i w  półkrótkich rękawach, wyglądała 
tak uroc20: że cały siłą woli zmuszał sie, aby 
nie patrzeć na nią.

-  jesreś już po herbacie jak widzę -  za­
częta siadając naprzeciw męża.

-  Czy chciałaś abym czekał na ciebie -  
odparł sarKaslyczme -  dziesiąta godzina, jeżeil 
sie nie myię...

-  Tak jest dziesiąta, zasiedziałam  sie nie­
chcący -  rzekła spuszczając głowę.

-  Niechcący -  mówił nie podnosząc oczu 
od gazety -  zdaje sie. że m asz pamięć i rozum, 
a spojrzeć na zegarek nie wiele kosztuje.

-  Niezawodnie, ale o to w łaśnie chodzi, że 
zapominam  o zegarku.

-  Przyjemnie słyszeć dia mnie, że w pierw- 
szetn iepszem towarzystwie zapom inasz o  istnie­
niu męża -  zawołał z goryczą rzucająa gazete.

-  Nie gniewaj sie -  mówiła w stając i pod­
chodząc do n ie g o -a c h , gdybyś w ie d z ia ł-w e s t­
chnęła kładąc mu rękę na ramieniu. Nie odwra­
cał sie, chciała ją colnąć, lecz przytrzymał swoją

dl* ■' Cóż m am  wiedzieć, powiedz -  zapytał 
topiąc w niej wzrok.

_  2e  mi najlepiej w domu, że tylko przy­
m uszona oddalam sie z niego -  mówiła wzru­
szona patrząc mu prosjo w oczy.

-  jakże mogę w to uwierzyć -  szepnął, 
a serce topniało mu im dłużej na nią spcy:ądnł.

Skłoniła głowę na jego ramii;, wiedziała, żc 
go przejednała, lecz cóźby dała za io, żeby ją 
przymusił do szczerości, żeby ją naicnnął zau ­
faniem.

Wszyscy już wiedzicfi, że Helenka jest po 
słow ie z panem  W ładysław em , a dzisiaj m iały 
być zaręczyny, n s  kiórc Ccsina wraz m eżem  
otrzym ała zaproszen ie .

Siedziała przed toaletą 2 rczpuszczoiiemi 
włosami i z zamyśleniem patrzała w  lustro. Nie 
widziała w niem, ani swojej twarzy, ani pysz­
nych włosów sięgających prawie do ziemi, tylko 
pana W ładysława z tryumfem wyciągającego 
rece po wielki posag. Nic nie postąpiła na dro­
dze swoich poszukiwań, nic nie uzyskała śle­
dzeniem i pilnowaniem.

W zięła grzebień do reki i zaczęła sie czesać.
-  Zm ęczona jestem i zniechęcona -  sze­

pnęła -  ałe nabiorę nowego zapału, gdy go zo­
baczę -  dodała podniecając sie -  zdaje nti sie, 
że teraz w łaśnie coś podchwycę i zaw sze na 
próżno.

W estchnęła i w koło niej roztaczał sie dosta­
tek, a naw et zbytek. Każda rzecz, której sie 
dotknęła, była ładna i artystycznie wyrobiona. 
W ysokie lustro w kfórem cdbijała sie cała 
jej postać, puszysty dywan, miekkie kanapki, 
srebrne graciki na luniecie, szyłdkretowe grze­
bienie, jakże to wszystko cieszyło ją z początku. 
Teraz obojeina, sm utna, jednego tytko pragnęła, 
ujęcia zbrodniarza.

Włożyła niebieską powłóczystą suknie, da­
wniej zachw ycał by ją ciężki jedwab, wytworny 
krój, podnoszący jej piekne kształty i sm ukłą 
postać, teraz spojrzaw szy do lustra ruszyła ra­
mionami.

-  Na co io wszysiko -  szepnęła -  na co te 
stroje i 10 bywanie, nie lepiej fo siedzieć w domu 
i żyć dla m ęża? Gonie niepochwytną mare, 
0 jakiś głos wewnętrzny nie pozwała mi zanie­
chać tych poszukiw ań. Odkąd poznałam  w nim 
m ordercę nie mam spokoju, a nuż ożeni sie 
zanim  coś odkryje? Wtedy nie dosięgnę go, 
razem  z m ajątkiem  otoczy go pow aga i szacu­
nek ludzki, c kfo wie czy z czasem  nie będzie 
uchodził za wzór cnotliwego męża.

Zaśm iała sie szyderczo! Siała ciągle przed 
lusirem , 2 którego spoglądały ku niej wielkie 
oczy ze smutnym wyrazem i blada, ściągła 
twarzyczka.

-  Tracę cere -  mówiła wpatrując sie 
w swoje odbicie -  te walki wewnętrzne źle wpły­
w ają na moją urodę, ach czemu opętała mnie 
ta myśl jednał

Pan Michał wszedł do pokoju.
-  jesteś już gotow a?
- Tak jest -  odwróciła sie do niego.
Moja pani jakaś blada dzisiaj -  zapytał w pa­

trując sie w nią troskliwie,
-  I ja lo widzę -  odparła z przymuszonym 

uśm iechem  -  jeżeli ożeniłeś sie ze nrną dla urody, 
to kio wie, czy sie nie oszukałeś, wkrótce może 
zgaśnie w*

-  Dziecko z c ie b ie -z a w o ła ł śm iejąc s i e -  
całe życie będziesz iadna i coraz ładniejsza, 
jesteś rasow a kobieta, a takie nie w iędną -  no 
daj buziaka i zabierajmy sie, bo już czas.

Gdy przyjechali do państw a Slawuckich, za­
siali już prawie wszystkich zaproszonych. Celina 
nie widząc Helenki w  salonie wymknęła sie do 
jej pokoju, lecz tutaj zastała pana W ładysław a 
rozpartego w fotelu.

-  Gdzie Helenka -  zapylała odw racając sie 
od niego 2 niechęcią.

-  Odwołano ją w  jaklefś kwesty! gospodar­
skiej, choć biedactwo zna sie tyle na tern, co 
kura na pieprzu. Cóż sie pani iak boczy? za­
pytał przypatrując je] sie -  ślicznie pani dziś 
wygląda, jak to ładna toaleta podnosi urodę, 
zaw sze byłaś pani przysiojna, ale teraz fiu, fiu...

-  Nie tubie tego łonu I nie wiem rzeczy­
wiście co pana do niego upoważnia -  zawołała 
Celina z gniewem.

-  W spólność położenia, łaskaw a pan!! -  
odparł śm iejąc sie -  i ja i pani przebijaliśmy sie 
przez świat, i ja i pani dobiliśmy wreszcie do 
portu.

-  Przybicie do portu, znaczy osiągniecie 
majątku, czy 1ak?—zapytała suchym tonem.

-  jeszcze nie zupełnie, ale przecież raz je­
stem ofieyalnym narzeczonym.

-  Zdaje mi sie, że wiecej chodzi panu
0 majątek, jak o narzeczoną -  zauw ażyła szy­
derczo.

-  To sie pani myli -  2awoła! 2 żywością -  
majątek jest dla mnie celem to prawda, lecz 
milszy mi on 2 rąk tego dziecka, jak od kogo­
kolwiek na świecte.

-  Wiec kochasz ją p a n ? -z a p y ta ła  patrząc 
mu w oczy.

-  Kocham, o ile zdolnym jestem do tegol 
niewiem napraw dę co sprawia, że z  panią je­
stem taki szczery...

-  Bo nie m asz pan żadnego interesu w  za­
tajaniu prawdy przedemną -  odparła obojętnie.

~  Aha oto i H e len k a-zaw o ła ł pan Włady­
sław  chwytając obie rece dziewczęcia -  110
1 jakże fam 2 gospodarstw em ?

-  Patrz Cesiu, co fo za despota -  śm iała 
sie Helenka -  od razu chwyta za rece i nie 
da sie nawet z tobą przywitać, oj bede ja m u­

siała  dobrze trzymać tego pana po ślubie, nie­
p raw daż?

-  Każda żona powinna dobrze trzymać m ęża 
odparła Celina z przekonaniem.

-  Patrzcie jaka m ądra, a sam a zaledwie 
od pół roku z a m ę ż n a-zaw o ła ła  Helenka.

-  A ja w am  powiem moje panie, że fylko 
m iłość trzyma, nic wiecej...

-  O czasem  i m ajątek -  rzekła Celina z po­
gardliwym uśmiechem.

-  W siydź sie Cesiu, jak można w tak mło­
dym wieku być laką maferyalisfką -  zawoła 
Helenka z oburzeniem  -  ona tak zawsze -  dodała 
zw racając sie do narzeczonego -  m ajątek i m a­
jątek, ale mnie nie zarazisz tą niewiarą.

-  Może po sobie samej sąd 2i tak pani Ce­
lin a -o d p a r ł  ze złem spojrzeniem pan Włady* 
sław.

-  No chodźmy do salonu -  mówiła Helenka -  
wszystko to żarty, a państw o gotowlście sie po­
kłócić.

W salonie było kilkanaście osób sam i bliżej 
znajomi. Przy kolacyi pito zdrowie młodych, 
a chociaż ojciec panny nie zdawał sie zbyt za­
dowolonym, za fo córka promieniała. Celina sie­
działa naprzeciw  młodej pary, widziała rozko­
chany wzrok Helenki, i na pó? czułe, a na pół 
szydercze spojrzenia pana W ładysława. Zdawało 
jej sie. że czyla n a |e g o  twarzy: jestem  u cełul 
m am  m ajątek, a z nim zaszczyty i szacunek 
ludzki. Nagle zbladł jak ściana rzuciwszy okiem 
do przyległo pokoju. Celina spojrzała także i zo­
baczy ia w  drugim pokoju, pod sam ą lampą 
prawie stojącego człowieka! Niski przysadko- 
waty, o twarzy obrzękłej, z czerwonym kraw a­
tem i spinkam i niby io brylantowem u W gw ar­
nej rozmowie nikt nie spostrzegł przerażenia 
Celiny i jej ust na pół otwartych, na których 
zastygł okrzyk przestrachu. W szystko fo trwało 
jedno mgnienie oka, drzwi zatrzaśnięto! Obej­
rzała się, naokoło rozmawiano, śm iano się, iak, 
Ze całe fo widzenie wydałoby jej olę hahicyna 
cyą, gdyby nie puste krzesło obok Helenki, i ci­
cha, a gwałtow na rozmowa w przyległym po 
koju, oddalająca się coraz bardziej w  głąb 
domu. Po kiiku minutach wrócił pan W ładysław, 
a siadając  obok Helenki, miał ten sam  co zw y­
kle wyraz spokoju i pewności siebie.

-  Któż fo odwołał cię tak nagle -  zapytał 
przez stół doktór S ław uck i-w idzia łem  jak słu­
żący szeptał ci coś do ucha.

-  Ach fo te inferesa, nigdy człowiek nie 
ma spoko ju -w ym ów ił pan W ładysław mieniąc 
się na twarzy.

-  Zapewne jakieś nagłe w ezw anie do cho­
rego -  zauważył ktoś z gości.

-  Tak, coś podobnego, sie  odmówiłem — 
rzekł pan W ładysław zmieszany wzrokiem  dok­
tora Sławuckiego uporczywie weń wlepionym

-  Mam więc ich obu -  myślału Celina sie­
dząc przy kołacyi — teraz zdadzą ml rachunek 
z życia mego ojca. Zdem askuję go, w  proch 
zetrę 1 Zachciewa ci się m ajątku, szczęścia? 
Moja ręka do3ięże cię w chwili, gdy myślisz, 
że jesteś u celu.

* *
♦

Nazajutrz siedziała Celina w  gabinecie dok­
tora S;awucklego. Nie była fo godzina konsul­
tacyjna i Sławny chirurg, zatopiony w  fotelu, 
opierał głowę na ręku z wyrazem  zm ęcze­
nia.

-  Utrzymujesz pani, że fu idzie o szczęście 
mego dziecka? -  mówił w  dalszym  ciągu -
a więc dobrze, wysłucham  w szystkiego może ' 
zażegnam  ten niepokój, kióry nie opuszcza mnie, 
odkąd sam owolnie rozporządziła sw oją przy­
szłością.

-  Czy pan nie c h o ry -z a p y ta ła  Celina, pa- 
trząc ze współczuciem  na jego pobladłą twarz.

-  Nie*więoej jak zwyklel dziedziczna cho- 
roiia rozwija się coraz bardziej. 1 moja biedna 
Helenką jesl nią zagrożona, dlatego tak pragnę jej 
szczęścia, bo może wtedy nie dosięże jej to 
przekleństwo.

-  W takim rrizle lękam  się, aby moje opo­
wiadał e nie zaszkodziło panu -  szepnęła Celina, 
nie m ogąc ukryć przerażenia jakiem ją ta w ia­
dom ość przejęła.

Ciąg dalszy nastąpi)
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Kronika 
j> tygodniowa

.W si spoko i tn  wsi Wflsoia,
Oiebio 'wielbię p o i  niobiosa 
Hano spedz-tm lanaby z ezo'a 
W ieczór spędzam m achy z nosa.
Ze swobodą niezrównaną 
Dni i noce mile cieką 
M. oko kwaśna p 'jan  rano,
Wiaczór pijam kwaś i i  m eko“...

Tak śpiewał swojego czasu naŁchikny p iata , opie­
wając przyjemności wiejskiego życz , a choć woźna 
było w  jego słowach wyczuć skargą, io oif-igj młaka 
kwaśnego było zanadto wielo, a zamiast polędwicy obie­
cyw ało  a.n stela gospodyni jajecznicę, los jajka na 
miękko rlb  j twardo, widocznie nie było tak źla, skoro 
pobyt ar. wal nio wpłynął bynajmniej ujemnie na jago 
natchnienie.

Tak samo wyobrażał aobie Lronikwi „sielskie- 
anielskie" usposobienie Weroniki, otrzymawszy od maj 
pierwszy list z pod Koziego Ogona. Wysłała go, jak 
pisze, nazajutrz po przybyołn na miejsce S zainstalo- 
wanin się w  posiadłości pana Jana Pasku ly , doszedł 
on do Krakowa po tygodnia, choć w powietrznej Unii 
jest między tą  miejscowością a Krakowom mespałna 
dziesięć mil. Widocznie jednak poczta wychodzi ■/, za­
łożenia, Se skoro opłata od listów jest tak wysoka, 
powinny ona odpowiednio długo podróżować, nitn dojdą 
na miejsco przeznaczenia. W  liście tym aie ma W ero­
nika poprostu słów na skreślenie swego uch w y tu  
i radośei.

— Ti-raz dopiero czuję, Se odżyłam — pisze między 
Innem! —  Co za okolica, jaka pogoda, jak miły i pocz­
ciwy ten nasz in d sk !... Śmieć mi się chco, gdy sobie 
wspcm ię eo słyszałam w Krakowie o nionszynności 
i idzierstw ic, jakiego się dopuszczają wobae letników 
wieśniacy. To wszystko b o ju , to  niecne oszeierstwo 
na nasz poczciwy Ind wiejski. Zaraz pierwszego dnia 
po przyjaździe, gdym n moj *j gospodyni bawiła celem 
nloienta się c wysokość czynszu u  mieszkanie, pani 
Paskndiiaa przyjęła mnie nader serdecznie. Małłonek 
jej jako m ęt zaufania stronnictwa, jest stolo w roz­
jazdach, lab bawi wa W arszawie, gospodarstwem zaj­
muje się ona sama. Poczęstowała nas mlekiem, ale nie 
tokiem, jakie się w Krakowie kupują i wyborną bułką 
domowej roboty, a g iy  chciałam jej za to zapłacić, aby 
biednych lodzi nie narażać na stratę, odpowiedziała 
z niedbałym gestem : „Schowajcie sosie o woj o pienią­
dze, msmy ieh dosyć i nawet nie wiemy co z nimi 
robić. Głupstwo ta  odrobina mleka, jnero się doleje 
kapkę wody więcej n ii zwykle, I nie będzie nijakiej 
straty . Mamy pełną skrzynię marek i czekamy ino na 
tę  paraolacyę, którą W itos obiec*!. Mój chciałby wtedy 
kopić kowal księżego pola, który graniczy z naszym 
grantem, ule ja wolałabym, abyśmy nabyli dwór, bo 
jo chcę być dziedziczką". Ogromnie jej było do twarzy 
z tem nnieslonicm, z jakiem wypowiedziała ts  słowa, 
czuć było, że przemawia jej serce I d a « z .. .  Za mie­
szkanie zażądała początkowo skdmdziesląt tysięcy za 
sezon, twierdząc, ie  traf,ał się jaj ju t  lokator, który 
tyle dawał, ale się nie zgodziła, gdyż się jej nie po­
dobał. Oicateeznle zdecydowała się poczciwa na pięć­
dziesiąt tysięcy, atóre jaj wręczyłam. Wieczorem za­
prosiłam ją aa  herbatę, przybyła z córką, ale obie były 
widocznie niezbyt zadowolone z tego, ie  aie było arakn, 
z zamiast cukru sacharyna. D~iś rano byłyśmy w X... 
Knracyn3zów mnóstwo, nikogo jednak ze znajomych 
nie udało się nam spotkać. A l się cioszę na samą myśl,
jak miłe przyjdzie nam tn  spędzić chwile i jak to  do
datnlo wpłynie na nasze zdrowie...

Kronikarzowi, gdy to czytał, spadł fc.mifó z serca
I u ezą ł żałować, ie  I on tak ie  nie dał się namówić
na wyjazd. Niestety, w dwa d ii  potom aadssodł dragi 
Ust, ale już w zupełnie innym tonie. Z charaktern pi­
sma wnosić moina było, ża Weronika, hrośląe go, była 
ogromnio podrażniona, troić potwierdziła przypuszczenia.

0 ,3 , eo plsała>:ie
— DiUtej tn  ju t nlo wytrzym am !,.. To o pomstę 

do nieba wołające, jak się ten lud wiejski obchodzi 
i  nami, którzy ma zwozimy pieniądze i eheom; z nim 
żyć prawdziwie p i  braterska. Wyobraź sobie, wczoraj 
chciałam po poładn-n wypocząć w ogródku, znajdującym 
się przed domem gospodarzy, Puskndzins zabroniła mi, 
n1r7.ymnj.i5, to  zapisoiłum tylko za nływanie mieszka­
nia, a nic ogrodu, a trzeb i C> wiedzieć, że oka* na­
szego pokoju wychodzą na podwórze, na chlewiki I gno­
jówkę, nie mamy więc ani żadnego widoku, auł po­
wietrza. Z \ litr  mleka żąda pięćdziesiąt marek, a za 
jajko piętnaście, gdym jej zaś zwróciła Uf/agę, te  w K ra­
kowie nawet n przekupek dostaje się taniej te  artykuły,

odpowiedziała z wldocsną lry taoyą : „To se pani j:dź 
da Krakowa a pewretsm... A któż tn  panią zapraszał?... 
My się tu  baz w is  obejdziemy. Nie będzie jedna, znaj­
dzie się droga, co jeszezo w  rękę poosioje, j sieli się 
jej wynajmie mieszkanie i coś sprzeda. Prsyfaidżaelo 
tn , aby nas obairać... K « chce żreć, niech płaci, a kto 
niema pieniędzy niech nie wozi swego g r iń z u g ó . ciel 
sko po Swieżem pow ittrzu, ale siedzi w Brakowi*"... 
Zamknęła nam ta i  studnię i każe osobno dopłacać po 
pięć marek za Mnewkęr wody, twierdząc, ta  j j s z r n  
robi dobrodziejstwo, bo jeśli jej dolej o do mleka, więcej 
za nią destanie...

Po przeczytania tego listu żal się kronikarzowi 
zrobiło, moża sie tyle Weroniki, ile owych sto tyaięcy, 
których zdobycie tyle go trudów i śisg#,niny ao sst;- 
wsło; w  d u » y  jednak cieszył się z t:go , gdyś podobno 
przyjemności, połączone s letnim pobytom, może n a  un 
aawszo, a w każdym rzslo na długo wybiją jej z głowy 
myśli 1 ochotę do urządzania wahaoyj&yeh wycieczek. 
Dziękował też Panu Bogn, żc został t Krakowie, oh >ś 
snając dobrze Weronikę przypuszczał, io  tak źle, jak 
ona to przedstawia, chyba aie jasi. Wrażliwa koMota 
maluje soblo wszystko w daleki czarniejszych kolorach, 
n ii one są rzeczywiście £ nie m iżs tiię pogodzić z dro- 
bnemi przykrościami, na jakie m isi się być orzsaiał 
-7? czasie pobytn na wsi naratonym.

Ala widocznie Weronika nlo przejaskrawiła się tym 
raźna, choć bardzo to inb , gdyż w dzień później nad­
j a d ł  lskoniazay telegram : „Wracamy w sobotę. Gtjkaj 
na dworcu".

— Masz baba ra d u ję ! .. — mruknął do siebie 
I westchnął gorąco, jak  gdyby 2ałsj|C, że nic z jogo 
wakacyjnego wypoczynku, który miał tak ie  dodatnio 
wpłynąć na jego zdrowie.

Ponieważ od o boty oddzielały już tylko trzy dni, 
zabrał się do uporządkowania mieszkania w myśl osta­
tniego rozkazu małżonki, rzuconego mu z okna wagonu 
na odje^daom i z poddaniem się swemu garbatemu lo 
sowi oczekiwał na powrót kochanej rodziny, łudząc się 
nadzieją w dnszy, ie  może jakiś cudowny wypadek 
wpłynie na zmianę postanowienia i zatrzyma się na 
miejscu. Niestety, 6 cudy dziś trudno, w sobotę, jak 
zapowiedziała wróciła te i  Worani** pod dach rodzinny 
i na łono małlonka, strapionego ale tyło jej długiem 
oczekiwaniem, ile rzezaj jej zbyt rychłym powrotem.

Pierwszy tydzień po przybyciu spędziła Weronika 
v? łóżku, musiało się wezwać lekarza, uby ratował jej 
zdrowie, ten zapisał brom I krople laurowe na uspo­
kojenie nerwów, a w  księdze domowych rozchodów 
zanotowano nowy wydatek w kwocie siedm tysięcy 
oómset morek pod tytułem: „dalsza rastiuracya zdrowia 
W eroniki".

I  doszedł do przekonania kronikarz, ie  połowica 
jest mu „d ro isią" znowu o siodm tysięcy ośmsst marek, 
nie w duszy dodał, że, jeśliby tak  dalej iść miało w tem 
tempie, ule pozostanie mu nic lanego, jak „słodka 
śmierć", to  jest powieszenie się z powoda n dmUra 
rozkoszy mzłiań :sleh na przed wo jennym csanrka s enkrn.

G iy  Weronika powróciła ja t  na tyie do zdrowia, 
ie  mogła się należycie .wygadać, przez dwanaście go­
dzin i  rzędu opowiadała o kłopotach i zmartwieniach, 
jakie na wsi s tily  się jej odziałem, a rzecz prosta, że 
wszystko skrupiło się na koźli ofiarnym, którym był 
małżonek.

—  Tyś tema wiaioa ł — mówiła —  Jako mężczyzna 
powinieneś był odradzić...

—  W  jakiż sposób? — brzmiała ody ow ieli —  
Bralom wprawdsie odział w radziij familijnej lecz ber. 
prawa zabierania glosa... Pretensya miej do swojej 
cioci I d i  pani Gidulskiej 1 B-.jczarsuloj... Niechaj one 
a wrócą ci zdrowio, mnie zali pioniądze, które d /ab li 
wzięli bez żadnego pożytku...

Przekonała się zatem Weronika, ia  bynajmniej nio 
przesadzili ci, którzy pomawiali nasz ln l  wiejski o chci­
wość, bezwzględność, sob iensiw o  i nieufność wobac 
surdotowców. W  dawniejszych eczsiieh wieśniak odnosił 
się Z3WSZ0 nieżyczliwie do dziedzicz, eo m ożia było 
wytłómaczyć vTspomuienlom nie tak dzwnij pańszczyzny. 
N ieiyediwość ta  była jednak nijezęśsfoj nie uzasa­
dniona, a wszelkie starania zo strony dwora o jej zwal­
czeni! rozbijały się stała o nydr thlopikl, posądzający 
„panów", ie  chcą znown zaprowadzić dawne stsaankt. 
Wszelkie dobrodziejstwa ze strony dwora przyjmowała 
wieś bardzo chętnie, u wałując, ż» joj się to naliźy, 
jeśli tan jednak o coś podobzego do niej snapolowai, 
mógł być z g ó r ; pewny odmowy. N.i*.iiy-».ol vłS«j- 
Bkingo u ważał chłop tak ie  aa sziodoika społecznego, 
gdyż ddęki jemu musiał w ztsrDstwie płacić .kary za 
nieposyhnie dzieci do szkoły, wychodził z<&§ z zasady, 
Iż większa korzyść z tego, jeśli syn lu b  córka pasie 
gęsi, n il kilka godzin dziennie bezużytecznie spędzo­
nych w szkoli. Jodaą jedyną osobą cieszącą się ja  wsi 
jakiem tekiem zaufaniem był ksiądz, ale zaahźli się 
jn t tacy, który się o fe) posicrali, asy j I utracił, gdył 
leżało to w ich interesie, aby chłopu zupiłnia odosob­
nić, aby tem łatwiej mógł się dostać w ich ręce.

O sympatyl, jaką wieśniak czuł do karczmarza Mośka 
lub Szm nu, hpiuj nie wspominać. Byli oni jego po­
wiernikami, przyjaciółmi, doradcami, „wygodziU" mu 
chętale na da ery procent, w rezultacie jednak Mosiek 
I Sim ul obajmowali w posiadanie ich gospodarstwa, 
a Woj tok lub Koba godzili nią potem do nich na pa­
robków.

W  sardntowcu widział zawsze wieśniak nr/ojego 
wroga, nigdy mn nie dowierzał 1 posądzał go zawsze
0 chęć szsodzenia sebio, u dziwną losn koleją s im za- 
rznsił swój dawny strój włościsńiki tak  malowniczy
1 sympatyczny, prsoblerojąe sio w kupioną w  mieśeio 
tandetę i zmieniając się tom barnem także na su ds- 
towca.

Te stosuuk:, jakie panowały na wsi, pogorszyły 
się jeszcze bardziej dzięki wojzie i jej następstwom. 
W  cńłopn wmówiono, ie  przyszłość do niego należy, 
a on to tak zrozumiał, iż wszyscy muezą tak  tańczyć, 
jak on im sagra. Polityka iudewa oplem się dziś na 
zasadzie achkbiaaia chłopa i nawoływania go, aby pilnie 
strzegł swych Interesów, z zasady pomija się jadnak 
milczeniem, £* powinien też gorliwie spełniać swe oby­
watelskie obowiązki. A on, posłn3zny swym doradcom, 
czyni, jak mu kazano. I  dlatogo to mimowoli przychodzą 
na myśl słowu poofcy: ff?ękę k&raj, aio ślepy miecz", 
Tz ręka, / . t ć n  tym  moczem kiera ja jak gdyby starała 
alę o to, sby u nas nie było nigdy ładn ni zgody i wido­
cznie nie z ia j o sobie sprawy, że samochcąc godzi nim 
w serce włacnego narodu. Lud nasz nie jept na tyle 
zły, He u u ł j  uświadomiony, zbyt więc ufa fałszywym 
prorokom, którzy, dobrze go aasjąc, z łatwością znaj­
dują dregę do niego 1 do jego przekonań.

Powiedziano ongi o P o laaa: „pjwiam narodó w by- 
iaś i papugą.", a autor tych słów ani się molo spo­
dziewał, że tak szerokie znsjlą  w obecnych czasach 
zastosowanie. Papuga naśladuje głosy innych i payle 
boi ustanku, eo jedaak wielkiej szkoły  niuomn nie wy­
rządza, paw natomiast drze się w aiebogiosy, żre duto, 
korzyści zeń żaluoj niema, pióru jogo, jak twierdzą 
a lor ni, oprowadzają aifrizczęśola i chorobę na tych, któ­
rzy ja  poji&dają. U nas, jsk  na nieszczęście, po wojnie 
„zspawiło się", tak , aż oczy bolą od tej pstrokaeizny, 
a pożytek z niej ż&dsn. Każdy „paw* chodzi jak n a ­
dęty, drze się głośno, ale myśli tylko o sobie. Ani 
mu to w głowie, czy ogół odniesie z togo jaki pożytek, 
grunt, aby jsmn było dobrze i lśniły nu nim piękne 
piórka.

Słabą illnstracyą tego, jak ind dziś alę z niczara 
nie lleny, u chciałby, aby do niege wszystko oię do­
stosowało, jost wypadek napozór drobny, jaki się wy­
darzył w tych czasach w  Wieliczce. Przed niespełna 
dwoma tygodniami przybył tam i  Krakowa ks. biskup 
Nowak celem dokonania poświęceni* szkoły I ochronki. 
Powozowi ks. Biskupa towarzyszyła z dworca kolejo­
wego do miasta banderya konna, złożona z okolicznych 
włośeian, drągu misia go z powrotem aa  dworzec od­
prowadzić. G iy  ks. Biskup zwrócił się do ezłonków 
bandsryi i  podziękowaniem za przyjsmiość jaką mn 
sprawili 1 ndilelił im błogosławieństwa, z sseregn ode­
zwały f-ie głosy: „A gdzie na piwo?..." Pytania to 
pozi*3t;sło na razie boi odpowiedzi, po chwili przysiad 
ks. Biskup „spragnionym" przoe jednego z księży ty ­
siąc morek, które skwapliwie objęli zaraz w  posiadanie. 
Widząe, że sio tok udało, laezęll coraz ghśniaj w y­
rażać swe niezadowolenie, ie  „to mało", a słowa iou 
doszły nawet do uszu ks. B.skupa bawiącego st budynku. 
Zrzekł się też tego „zaszczytu", aby banfcrya miotu 
go z powrotom na d worzee odprowadzać. F ak t ten wy­
wołał w  Wieliczce ogólne oburzenie ladnoścl, poczciwi 
kmiotkowie nie stracili przecież dobroj miny, nic sobie 
z tego nie robiąc, jak gdyby chcieli LA d ) poznania, 
że Polaka jest chłopską a przyszłość do nich należy.

Niechaj kto jednak aio posądzi kronikarza, te  od­
mawia indowi praw, jakie mu się słusznie naleią. Prze­
ciwnie, r:,dby on był bardzo, aby włościanie w całej 
pełni korzystali z praw obywatelskich, jodnakże nie 
w myćl dotychczas głoszonych zasad polityki Indowej, 
odgraniczającej chłopa polskiego jakimś chńifeim morem 
od reszty spotoczeńitwa, lncz na zasadzie uczciwej 
i zgodnej współpracy. Prowodyrowi) ruchu Indowego 
niech nio z a p o m in ^  o tem, że i pod surdutem błjs 
równie gorąco polskie seroo jak  i pod siermięgą, boć 
przecież większość ich także nosi s ird u ły . O ile po­
lityka ludowa wsjdzie na ta  tory, że nasz wieśniak zra­
stania nareszcie, żo tyiko wspólnomi siłami możemy sobie 
zapewnić ispssą przyszłość, i pozbędzie się t  j nieuza­
sadnionej nieufności woboe sardutowców, jakiej na każ­
dym kroku deja dowody, kronikarz będzie pierwszym 
z ty  A , którzy tan program przyjmą za swój i to ule 
żądając W zamian dla slabie ani mandatu poselskiego, 
ani :łidr, ij synekury przy jk l . l .a  ołtarza w idzew skim .
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stuletnia roesnlCB latożonla askoły^pewsieobnel W Wołowloaob. Uczestnicy uroczystości jubileuszowej.

powodują pobudki szlachetne, pow stają czyny wznio­
słe, k tó re  oddziaływ ują nu ogół kształcąco i przez 
szereg la t  nie zacierają się w  pamięci. Do takich 
czynów należą obchody roczuic narodowych czy też 
miejscowych, podczas k tórych  cofamy się m yślą 
w stecz do odległych zdurzcń, przechodząc kolejno 
następstw a tychże aż do obecne* doby. Urządzanie 
obchodów ma szczególnie wielkie znaczenie w ycho­
wawcze na w si, w śród w ars tw  pracujących, k tórych  
nm ysł zajęty tro sk ą  dnia powszechnego przy  takiej 
sposobności wznosi się pound esrizierny poziom.

D latego z uznaniem podnieść należy uroczysty  
obchód 100 letniej rocznicy założenia szkoły w  W o- 
lowicach w  krakowskiem  powiecie, urządzony s ta ­
raniem  kierow nika tam tejszej szkoły pana Jana 
S tach n ik a  O drestaurow aw szy bndynek szkolny, za­
wiązał kom itet z miejscowych w łościan i zaprosił 
na dzień 29  maja b. r , przedstaw icieli Bady Szkol 
nej Pow iatow ej, w szystk ich  żyjących kierowników 
i nauczycieli, tudzież byłych uczniów tu tejszej 
szkoły, z k tórych  w ieln zajm uje obecnie w ybitne 
stanow iska w  naszem społeczeństw ie, parafialne du­
chowieństwo i okoliczne nanczycielstw o, jakoteż 
przedstaw icieli obszaru dworskiego i gmin, tudzież 
miejscową ochotniczą S traż  pożarną. Prócz zapro­
szonych p rzyby ły  tysiączne rzesze z tam tejszej jak  
i z okolicznych wsi, a naw et sąsiedniego pow iatu 
na tę  rzadką uroczystość.

Rozpoczęto ją nabożeństwem  w  miejscowej ka­
plicy. k tó re  odpraw ił były nczeń (tamtejszej szkoły 
kapelan w. p. ks. S tan isław  Mens z K rakow a; pod­
czas nabożeństw a śpiew ała dziatw a szkolna i p rzy ­
gryw ała  ork iestra  dęta. Po nabożeństwie, okolicz­

nościowym, ' pięknem ktzaniu , k tóre  wypowiedział 
parafialny w ikary  ks. Franciszek K apusta, uform o­
w ał się olbrzymi pochód, k tó ry  w yruszy ł do szko»y. 
Tam pow itał zebranych kierownik szkoły, p. Jan  
Stachnik, poczem dziatw a szkolna pod kierunkiem 
prona nauczycielskiego odśpiewała wcale udatnie 
kilka pieśni i cddeklamowsda okolicznościowe w ier 
sze. P o  wzniosłem przem ówieniu inspektora szkol­
nego pow iatow ego p. Józefa Lorenza, byłych ucz­
niów 1 oraz przedstaw icieli gm in, odegrały dzieci 
p stryo tyczny  obrazek sceniczny. N a zakończenie 
uroczystości odbył się w spólny obiad dla zamiejsco­
w ych gości, k tó rzy  w  liczbie około sześćdziesięciu 
osób zasiedli do stołn. Podczas obiadu wznoszono 
lo a s ty  między innym i na cztść  Naczelnika P tń jtw a , 
na w niosek ks. Mensa urządzono składkę na pow ­
stańców  górnośląskich, k tó ra  przyniósł* :-<180 Mkp. 
W szyscy  goście dziękowali w  serdecznych słowach 
gospodarzom  i nauczycielstw a z o urządzenie tak  
miłej uroczystości, Którą zakończyła w spólna fo to­
grafia. Część gości została na wieczornom przed­
staw ienia  odegraueui p rses miejscowe grono nau 
czycielskie. _ _ _ _ _ _ _ _  Uc8estmk.

Małżeństwo na dworze duńskim.
K ról C hrystyan  IX . duński był podobnie jak  

w ładca C zarnogóry M kołaj, nazyw any żartobliw ie 
.teśc iem  E u ro p y 1*, obu ich bowiem pobłogosławiły 
niebiosa bardzo licznem potom stw em . Dzięki tem n 
weszli oni w  związki rodzinne z większością dwo-

kami samodzierżcy Rosyi A leksandra III. i króla 
A nglii Edw arda V II.

W  obecnych czasach, gdy cały św ia t się demo 
kretyanje i republifeaniznje, na związki mai żeńskie

Renfe Bonrbon- Parm a, bratem  ekscesarzowej anstry- 
ackiej Z y ty  i księżniczką M ałgorzatą, córką księcia 
W aldem ara dońskiego i księżnej M aryi Orleańskiej, 
obudziło natom iast ogólniejsze zainteresow anie, nie 
było bowiem następstw em  jakichś kombinacyi poli­
tycznych, lecz jedynie m iłość obojga młodych do­
prowadziła do jego skojarzenia. W idocznie zatem  
i t a t r  j stosunki z-czy ra ją  się zm ienitć, a p rzy za- 
dzierzganin węzłów rodzinnych n rc iża  się więcej 
na uczncie, n 'ż  na w ym ogi polityki.

Nowożeniec, ks. Retfe, je s t młodzieńcem dwn 
dziestosiedmioletnim, byłym  oficerem arm ii anstry- 
ackiej, ks. M ałgorzata przebyw ała w  czasie w ojny 
w  Lendy nie, jest bardzo wykształconą, m uzykalną, 
z zamiłowaniem oddaje się sportow i, w  Danii cieszy 
się ogrom ną sy m p a tją  całego społeczeństwa. Młodzi 
Indzie spotkali się po raz pierw szy w  d ;m n  księcia 
Jerzego greckiego Sain t Cloud we F /s n c j i ,  t a  się 
poznali i pokochali.

Ceremonia zaślubin odbyła się w  dn 'u  10 czerwca 
w Kopenh: dzs na zam ka B ernsdorf. W  licznym 
orszaku gości w eselnych widziano z pomiędzy r o ­
dzin, zpobrewnionych z dworem dnńsk m i dworem  
Bourbonów, między innymi i carowę wdowę, żonę 
Aleksandra III., ks. Jerzego greckiego z żoną M aryą 
B onaparte, reprezentantów  rodzin Orleanów, Bonr- 
bonów i B onapartycb.

Autom obilowi weselnemu młodej pary  tow arzyl 
korowód cyklistów  i cyklistek, dając w  ten  sposób 
w yraz sym patyi dla psnny młodej i przyczyniając 
się do uśw ietnienia uroczystości rodzinnej w  domn 
królewskim , z którym  ludność duńską w iążą w i 
docznie bardzo serdeczne nici.

Małżeństwo na dworze dońskim : Aatomobil weselny ks Reu& Bourbon- i ar ma i ks Maigorzaiyjduóskiej
w otoczeniu korowodu kolarzy.

Stuletnia rooinioa u ło ż en ia  szkoły powatseobnoj w Wołowloaob: Grono nauczycielskie z kierownikiem oraz dziatwa 
biorąca udział w przedstawieniu podczas uroczystości jnbilenszowej.
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Nawrócony.
Niemiecki polip w ziął sobie za zadanie zdusić 

św ia t cały i jnż zdaw ało się, że jego niecne zabiegi 
uw ieńczy pom yślny skotek, że panowanie jego obej­
mie obie półkole. W  polityce swojej zew nętrznej

‘ -1

inteligentnej ludności i siać m iędzy nią niezdrow e 
ziarno.

A lt  i m iędzy tym i obałamuconymi znalazło się 
w ielu, u  k tórych poczucie narodow e nie w ygasło 
w  zupełności. Lecz tlało  gdzieś w  głębi serca, jak 
słaba iskierka, p rzysypana grubą w arstw ą  popiołu, 
czekając ty lko na sposobność, by silnym  i jasnym  
buchnąć płomieniem. A  o sposobność tę , naw et nie 
zdając sobie z tego sp raw y, postarali się sami 
Niemcy. Ich  besw ględuość i barbarzyństw o, sk ie­
row ane przeciw  w szystkiem u, co polskie, oburzyło 
na nich naw et uczciwiej m yślących z ich własnego 
grona, tem bardziej zaś musiało wpłynąć na tych 
„sztucznie zrobionych Niem ców ,1K k tó rzy  nie mogli 
pozostać ślepi i g łusi no katusze i jęki sw ych m atek 
i ojców, sió str i braci. I  w tedy to  ta  tlejąca słabo 
w głębi serca iskierka w ybuchała płomieniem, dany 
osobnik zryw ał z dotychczasowym  kierunkiem m y 
śłenia i spieszył tam  dokąd go  serce wołało, to  
je s t a a  pómee swoim.

Typem takiego nawróconego „Niemca," jest gór- 
nośtązgtf Jakób Stelm ach, były  niemiecki m arynarz. 
U w ażał się za N ie m e j językiem polskim nfe w ła­
dał zupełnie, na znak sw ej praw om yślności dał so­
bie naw et aa  piersiach w ytatuow ać orła pruskiego, 
gd ■ jednak doszła go wieść o krzyw dach i prześ­
ladowaniach k tórych  ofiarą padają jego współbracia, 
pospieszył na G órny Śląsk i zaciągnął się w  sze 
reg i powstańczo. Tutaj w alczył przeciw  Niemcom 
praw dziw ie jak lew , nie cef>jąc się przed żadnem 
niebezpieczeństwem. Raniony w  bok dostał się do 
polskiego szp itala, skąd pochodzi fo tografia naw ró­
conego „b ak a ty sty " .

Spraw a turecka była też  zawsze dla polityki euro­
pejskiej powodem najrozm aitszych nieporozum ień 
w szystkie staran ia  o uzdrowienie „chorego czło­
wieka" pozostały bez skutku  a i dziś, po ukończe­
niu w ojny św iatow ej, n® której Turcya w yszła b a r­
dzo fatalnie, spraw a turecka je s t powodem w ielu 
zg ryzo t d ir tych , k tó rzy  wzięli na ciebie zadanie 
uporządkow ania stosunków  św iatow ych w  imię 
spraw iedliw ości.

Pokonana T urcya została wykreśloną z rzędu 
państw  europejskich i de facio  przeniesioną do 
Azyi, pozostawienie bowiem jej K onstantynopola, aby 
zbytnio nie podrażnić św iata  muzułm ańskiego, je s t 
ty lko pozorne, gdyż dostał on się w łaściw ie w  ręce 
m ocarstw  koalicyjnych i obsadzony został przez ich 
wojska. A nglia dążąca do tego, aby w szystk ie waż- 
nieisze cieśniny b y iy  w  jej ręku  i zapew niły jej 
królowanie na m orza, nie tak  ła tw o w ypuści z rąk  
to  co w  nie dostała. Pozatem  Grecya w  nagrodę 
za sw ą neutralność w  czasie w ojny uzyskała na nie­
korzyść Turków  w  E uropie jak  i w  M iłej A zyi 
daleko idące koncesye, z kfióreml nie mogą się po­
godzić tureccy nacjonaliści, dzierżący obecnie s te r  
rządów  w  swoim ręko.

N astępstw em  realizow ania przez Grocyę p rzy ­
znanych jej korzyści była reakeya ze s tro n y  Turcyi, 
co doprowadziło do w ybuchu zbrojnych starć , 
k tórych widownią sta ła  się M iła Azya. W alka na 
tym  obszarze rozpętała się na dobre, a z obu stron  
prowadzono ją z zaciekłością. Rządy m ocarstw  ko­
alicyjnych przeliczyły się widocznie, uw ażając „cho­
rego człowieka" za skazanego już ostatecznie na 
śm ierć i rozporządzając wedle swej w łasnej woli

Nawrócony: Jnkób Stelmach, był; maiynarz niemiecki, 
raniony w obronie praw polikości Górnego S'ąska.

Pot. Maryan Faks, Wurszawa.

dążył do zagrabienia coraz to  dalszych obszarów, w e­
w nętrzna mięła za zadanie agerm anizow snie w szy st­
kich narodów , k tó re  nieszczęśliwym sb egiem losu 
dostały  się pod panow anie pruskiej pikełhanby. 
B z względnie tępiono w  zarodku każdy ob aw  bu­
dzącego się życia narodowego, germ anizew ato  przy  
użyciu w szelkich dostępnych środków  nic w yią 
czając kościoła i szkoły.

I  część narodu polskiego, podległa pruskiem u 
berłu, odczuła dobrze na swej w łasnej skórze ich 
germ anizacyjne zabiegi. G órny Ś ląsk, W ielkopolska 
Pom orze, P ra sy  K rólew skie, to  sm utne k a rty  z dzio 
jóvr polskiej m arty ro log ii. S ystem atyczna praca 
w ynarodow ienia i w yw łaszczenia odniosła przecież 
ty lko  częściowy i to  bardzo nikły skutek. W iększość 
po trafiła  się oprzeć germ antzatorskim  zakusom, ule 
g ły  im ty lko  charak tery  słabsze. Spotykało się też 
„Niem ców" z nazwiskam i o brzm ieniu polakiem, nie 
brakło ich też  i m iędzy w ojującą hakatą , a byli 
oni dla niej tem  pożądańsi, że m ogli łatw iej u d a­
jąc Polaków  w kraść się w  zaufanie zwłaszcza mniej

Silopofeoja v  Kalaj Azyl Artylerya połowa Kemalistów.

Niepokoje w Malej Azyl
Jeden z polityków  europejskich nazw ał swojego 

czasu T urcyę „chorym  człowiekiem nad Bosforem" 
i bynajmniej się nie prm ylił w  tem  określenia 
z chorym bowiem ma otoczenie wiele kłopotów > 
jes t on sta le  przedmiotem jego t 'o sk i i zabiegów*

Oploka nad Inwolldessi: Uczestnicy „Kartu dla sekretarzy gminnych" urządzonego przez wadowicką Okr. E<sp. 
Sek. Op. U.S. W. Ti kierownikiem Sekcyi p. w . Drowni.ik em (X) grenam n&uczycielskiem, oraz przybyłymi

na popig przedstawicie!*mi władz miejscowych.

jego spuścizną. Podniósł on się ze sw ego łoża bo­
leści, aby się ttsomnieć o sw e praw a, gdyż Turcya 
nie w yrzekła się bynajmniej nadziei utrzym ania się 
na swem dotychczasowem m ocarstwowem  stanow iska 
i ani m yśli dać się zepchnąć do rzędu azvatyckich 
państew ek.

E aropejska dyplomicyr. i tym  razem zatem  nie 
miała szczęścia w  pomyślnem, jak się je j wydawało, 
rozwiązaniu sp raw y tureckie!. Zam iast pokoju na 
bliskim W schodzie, doprowadziła do nowego wrzenia, 
a to  bynajmniej nie leży w  joj interesie. Choć na 
razie w alczy ze sobą ty lko G tecya i Turcya, bar 
dzo łatw o stać  się może zarzewiem ogólnego ruchu 
muzułmańskiego, z któryra zwłaszcza A nglia i F ra n ­
c ja  m uszą się liczyć bardzo poważnie.

A nglia i F ra n c ja  byiy  za pokojowem załatw ie­
niem sporu grecko-tureckiego , widocznie j dnak 
zbyt mało doń przyw iązyw ały wagę. Znane są  w a­
runki, jakie zaw arł Bekir S im i bej podpisane 
w  Londynie za zgodą Brianda, k tó ry  zastrzeg ł so­
bie ew akuację  C /licy i pod znanemi gwsremcysmi 
i w pływ  ekonomiczny w  A zyi Mniejszej. Należało 
się spodziewać, i e  umowa ta  stanie się preludyum  
do ogólnej pacyfikacyi te j części W schodu. A le Grecy 
chcąc zrealizow ać swoie aspiracye, wypowiedzieli 
wojnę K em alistom . Ofenzywa ich nie przyniosła 
sukcesu jakiego się spodziewali. W yw ołali tylko 
dziki odw et nacyonslism u tureckiego. Parlam ent 
A ngory  rozwiązał się, a B sk ir Sami be] musiał 
ociekać. Nowy rząd  składa się z u ltrm acyonalistów . 
Grecy gdy  im się nie adały  pierw sze operacye 
wojenne przystąpili do aowej ofenzyw y, k tó ra  zo­
sta ła  odpartą. K ról K onstan tyn  wyjechał, aby s ta ­
nąć na czele sw ych wojsk. P rzyb j ł do S m y rsy  12. 
czerwca, b. r. Ponow nie podjęte operacye wojenne 
rozpoczęły się zbombardowaniem kilku miejscowości 
nad morzem M tfm ors. W edług oświadczenia M ustafy 
Kem ala baszy naeyonaliści tureccy rozporządzają 
280  tysiącam i ludzi. S .ły  greckie w ynoszą 220 ty ­
sięcy.
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Opieka nad inwalidami.
(Do illustraeyi na stronie 10.).

N isze  czynniki przedewszyŁtśiam  do tsg c  po 
wołane, zatem  wi pierw szym  rządzie sam a w ojsko­
w ość, dokładają w szelkich sśsrsń , aby żołnierzom 
inwalidom umoźebnić znalezienie sobie |na czas po­
w ojenny zającia, odpowiadającego ich uzdolnieniom 
um ysłowym i fizycznym, by nie byli ciężarem dla 
'Społeczeństwa. Żołnierzowi, k tó ry  mężnie staw ał 
w  obronie granic Rzeczypospolitej i koniecznością 
w yrw any został z norm alnego tokn sw ych dotych­
czasow ych zsjęć, aależy się to  w  zupełności, aby 
zajęto  się jego losem na przyszłość i nie skazyw a­
no go na łaskę i niełaskę dobroczynności publicznej, 
zazw yczaj więcej mówiącej niż robiącej. A  po woj- 
mie, celem usunięcia w szystkiego tego złego, k tó re  
było je j następstw em , potrzeba nam więcej pracu­
jących  jednostek, aby organizm państw ow y i spo 
lecsny m ógł stanąć na silnych podstaw ach. W sze­
regach  żołaierzy inwalidów znajduje się z iś  bardzo 
obfity m ateryał, k tó ry , p rzy stosunkow o niewielkim 
nakładzie pracy, można w yzyskać na korzyść ogółu. 
N ależy ty lko  baczyć, aby um iejętnie dobierano kie­
runek pracy, a nie zmuszać ich do pcdjęcia tak iej, 
k tó ra  me odpowiada ich kw aM kacyom .

Organem  m inisterstw a spraw  w ojskow ych, ma 
jącym  się zająć powojenną dolą żołnierza inwalidy, 
jest Sekcya Opieki, k tórej ekspozytury, rozrzucone 
po całym kraju , prow adzą e tn d en ty ę  żołnierzy in­
walidów, w yszukają dia nich zajęcie i s ta ra ją  się 
o należyte przygotow anie ich do ich pełnienia. U izą 
dza się zatem  rozm aitego rodzaju knrsy  przygoto­
wawcze, mające sapew m ć inwalidom spokojny, a ucz 
ci w ie zapracowany kaw ałek chleba mn s ta re  lata.

Do reędn takich kursów  należał założony przez 
wadowicką Okręgową E kspozyturę  Sokcyi Omeki 
M S. W . „K urs dla sek re tirzy  gm innych".

W  kursie tym  wzięte udział dw udziestu dwu 
irekw en tan tów .

Ukończyło kurs 10 z postępem  bardzo dobrym, 
9  dobrym, 2  dostatecznym , jednego ule klasyfiko­
w ano. Tak kierow nictw o knrsti w  osobie szefa E ks­
p o zy tu ry  p. W ojciecha D rew niaka, jak też i grono 
nauczycielskie, dołożyio wszelkich t t i r a ń ,  aby frek- 
wenfcanci w yszli przygotow ani zupełnie do przyszłe­
go zawodn, rozum iejąc, iż bndowę, a względnie 
uzdrowienie P aństw a trzeba zacząć od najmniejszej 
komórki. D latego też popis w ypadł nadspodziewa 
nie. Inw alidzi odpowiadali na zadawane im pytania 
z calem zrozumieniem rzeczy i pełną znajomością 
m ateryału, objętego program em  nauki. Rzecz ty lko  
dziw na, że na kurs t i n  tak  mała stosunkow o liczba 
się zgłosiła, podczas gdy w  setkach naszych gmin 
brak w yszkolonych sekretarzy .

N astępny kurs, trzeci z rzędu, rozpoczął się 
a  początkiem  czerwca b. r.

PożegasBie Mdcy n s M  wojskewycb 
przez pmdki?

I  na skromnem stanow iska dowódcy wojskowego 
Z akłada um undurow ania można oddać arm ii znaczne 
usług i i zyskrć  sobie ogólne nznanie.

S praw a zaopatrzenia naszej arm ii w  aajniezbęd 
niejsze artyku ły  jest na najlepszej drodze do roz- 
wojn. P o  większej części w ojskowość ujęła ją 
w sw e w łasne ręce, a prow adząc w  sw ym  własnym 
zarządzie, chroni się \v  ten  sposób przed niesumien­
nym  wyzyskiem  spekulantów  i lichw iarzy, jakich 
nie brakło nigdy mięfigy dostawcam i. W  szeregach 
znajduje się też  bardzo wiciu zawodowców, k tórych  
uzdolnienie może być w  ten  sposób należycie w y ­
zyskane. J«ko żołnierze nie mogą oni pracow ać dla

Niepokoje w H ite] A zyl: Mustafa Kemal basza w otoczenia 
swe jo jenorulnego aztabn na dworcu kolejowym w Eskic^eir.

ogółu, praca ich zatem  skierow aną została ku za- 
spojenia potrzeb arm ii. P rzy  każdem zatem  dowódz­
tw ie pow stały Zakłady um undurowania, k tó re  za­
opatru ją  a im  ę. Pod kierunkiem fachowców, a do­
zorem  wojskowości rozw ijają się one bardzo po­
m yślnie, dając w yroby uczciwie sporządzone i p rzy ­
czyniając się w  ten  sposób d» zmniejszenia w y d at­
ków  na ten  cel idących rocznie w  ni llardy.

K ierow nictw o takim  Z ik łid em  i połączonym! 
z nim w arsztatam i nie je s t rzeczą bynajm niej łatw ą. 
Na dowódcy cięży obowiązek sumiennego przestrze 
gania, aby nie m arcow ano m&teryała i czasn, musi 
ponadto przy odpowiedniej e n r g . i  być też  i w yro- 
miałym przv łożonym, aby w ten  sposób zyskać so­
bie zanfanie i sym patyę pracowników i zachęcić 
ich do tem  wydatniejszej pracy. Połączenie tych 
zalet daje rękojmię, że tak i kierownik odpowie 
godnie ciężkim, a dość niewdzięcznym zadaniom, 
jakie nań włożono.

Mając takiego przełożonego, pracują t . ż  pod­
w ładni daleko chętniej i energiczniej, odnoszą się 
doń z nzn&niem, snmienncść jego w pływ a na nich

dodatnio, s ta ra ją  się też iść w jego ślady, a gdy 
przyjdzie chwila rozstania przy przeniesin go na 
inne stanow isko, żegnają go z żalem.

Podobne pożegnanie odbyło się w  ubiegłym  ty ­
godnia w e Lwowie z o k az ji ustąpienia z zajmo­
wanego dotąd stanow iska kap. Jana Daracia, 
dow. W ojsk. O kręg. Z akłada umundurowania.

Zegnano go z żalem, a illuatracya, k tórą  w  ni­
niejszym  num erze podajem y przedstaw ia uczestników 
pożegnania go przez pereonal w arsz ta tów  szewskich 
przy Zakładzie nm udnrowania przy ul. św. Marcina 
1. 30. W  akcie pożegnania w z ię lf grem ialnie udział 
w sz jscy  pracownicy w arsz ta tu  w raz z komendantem 
popor. Zygm untem  Mojsowiczem, kierownikiem 
w arsz ta t a, W aleryanem  H arnym  i m ajstrem  M, 
Barańskim .

Kącik humorystyczny.

Ciężki sawód.
—  C ze ta  s ię  p a n  t r u d n i?
—  C zem ?  P o d w ó jn ą  b u c h a l te ry ą ,  p o je d y n ­

czą  p e n s y ą  i p o tró jn ą  p ra c ą . _____ '

Bogata ciotka.
K u zy n  (z e n tu z y a z m e m ): A ch  ciocin , ra z  

m u sisz  N eap o l u jrzeć !
—  T a k , ta k ... a  p o te m  u m rz e ć .

Podczas pożaru.
—  J a k a ż  to  sz a lo n a  o d w ag a  z e  s tro n y  te g o  

k e ln e ra  —  m ó w ił p a n  X . —  k ló ry  rz u c ił s ię  
W p ło m ie m ie n ie  p e w n e j p a lące j s ię  re s ta u ra c y i ,  
a b y  n ie ść  pom oc n ie szczęś liw y m .

—  A leź to  n ie  o d w ag a , ty lk o  k to ś  z w ew ­
n ą tr z  z a w o ła ł:  „p łac ić !"

Z a s p a n y .
Z o n a  b u d z i ra n o  sw o jeg o  m ę ż a  r a d c ę  m a ­

g is t r a tu ,  k tó re g o  z a m ia s t w łó ż k u , u jr z a ła  l e ­
żąceg o  n a  p o d ło d ze . P o p rz e d n ie g o  d n ia  b y ło  
p rz y ję c ie  u  ra d c y  X . z ofeazyi im ie n in , m ąż . 
w ró c iw szy  d o  do m u  p o ło ż y ł s ię  o b o k  żo n y .

—  P o w ied z  m i J a s iu  —  p y ta  żo n a  —  ty ś  
w y p a d ł  z  łó ż k a , c z y  ty  te g o  n e  z a u w a ż y łe ś ?

—  U p ad ek , to  ja  s ły sz a łe m  —  o d p o w iad a  
z a s p a n y  —  a le  n ie  m ia łem  p o jęc ia , ż e  to  ja  
w ła śn ie  sp ad łem .

Po&fluaals dowódoy w araatafóc wejf ko wy c h : Ustęi-ujący dowódca kap. Jan Duroć ostoczucitnin pracowników wojskowego warsztatu szewskiego.
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Od Radakcyi.
Zwracamy uwag? ?. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania si? o na­
grody, którzy nadeśla rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Trójkąt mgiezny.

Ułożył S. Kalczyński, Jordanów. 
i  wtdraty i kreski zastąpić literami. Pierwszy raid pionowy 

poziomy poil' nazwą znanej miejscowości pod Krakowem.
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Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Znany barwik, 
3. Obchód ludowy w Krakowie, 4. Duchowny jednego z wyznań, 
5. Miejscowość nad Bałtykiem, 6. Litera grecka, 7. Samogłoski.

Okienko.
Ułożył 1. Turek, Wieliczka.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym.

a a a a a
S g i
i ł ł ł ł
s s  t
t  u w w w

Znaczenie w yrazów : 1. Rzeka w Polsce, 2. Część stroju
kapłańskiego, 3. Egzotyczne drzewo

Kuntćrał naglony.
Ułożył X. Y., Tarnobrzeg.

Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym.

a. a, a, a,
a, k, 1,
m, o, o, r,
r, r, t, t.

Znaczenie w yrazów : 1. Popularny obecnie śpiew patryo 
tyczny; 2. Jedan z kalifów, 3. Minerał, 4. Statek biblijny.

REBUS:

Za dóbr. rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakjyi do rozlosowania dwie nagrody: 1) M. Ba- 
łuekiego „Pan burmistrz z Pipidówki0 (powieść); 2) Kalendarz 
familijny na rok 1921.

Rozwiązanie zagadek z Nru 22.
Trójkąt magiczny: 1 T iy iin ł, 2. Ignacy, Terne, 4. Imam, 

5. Abo, 6 Hi, 7. I.
OrzohionlÓTrkn: A m , n, gama, n, Sola, t, Łffa, *, syna, 

n, yard.
Tajemnloiy napis: Czem chata bogata, tem rada.

Dobre roiw ląnnla nadeslaU pp.; W. Teodorowicz War­
szawa, J. Martynowicz Sandomierz, M. Mchr Lodź, J. Jabłoń­
ski Lnblin, J. Bielawski Rzeszów, M. Lisowski Stanisławów, 
K, Dębicki Sambor, S. Marzec drasnę, M. Mańkowska War­
szawa, M. ,W oźniikowski -7srszawa, W. Lange Toruń J. Kali­
nowski Poznań, S Sygowska Rzeszów, r . Batowssi Tarnów, 
E GngnMci Jędrzejów, K- Wilczyński N. Saga J Czećnikiewicz 
Krnkow, Z. StoiSis :i Poznań, K. Zntlińr.ki Z r‘osie, M. Ostrowska 
i j w o w , S. Sadowski Warszawa, S. Zajączkowski Risszów, 
J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Itowaski 
Warszawa, W, Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło, 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska Lwów, M, Zombek Lwów. 
K. Radziszewski Warszawa, K. CigieluM Wadowice, K. Zbo­
rowski Stanisławów, H. Balicka Biała, Śmieszek Lnblin, 
E. Darowska W -rszawa, SI, Więckowski Warszawa, H, Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
H. Malinowski Warszawa, J. Walczewska Lwów, U, Kokoszyń- 
ska Przemyśl, S. Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po­
znań, W. i.omperdowa Lwów, S. Graflłwski Wadowice, S. So­
kołowski Lwów, J. Sadowski braków, T. Cisowski Zakopane

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) K. Wilczyński, N. 
Sącz (powieść;; 2) M. Mahr Łódź (kalendarz familijny), — 
Upraszamy o nadesłanie należytości dr koszta poleconej prze­
syłki nagrods w kwocie 6 marek,

Księgarnia D a WJ Milkowskiego
(Kraków, Fłoryańska 1.)

sprzedaje niewielką resztę egzemplarzy następujących 
dzieł, oddawna wyczerpanych w handlu księgarskim . 

Bartosiew icz K. Księga pamiąlkow Konstytucyi 3 maja.
2 łomy. -  Cena 50 marek 

Bartoszewicz K. Antysemityzm w Polsce do końca wie­
ku XVII. Cena 120 marek.

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne. Cena 24 mk 
Rntowskl Tadeusz. W sprawie przemysł i krajowego.

Cena 48 marek.
Butowski Tadeusz- Pizem ysl cukrowniczy, jego wpływ 

na rolnicłwo. Cena 35 marek.
Minister Flo yan Ziemialkowstsi. (Kartka z dziejów Ga- 

licyi, z porlrelem). — Ce..a 24 marek.

KREM 
ILILIi

k u  n .
GŁÓWNY SKŁAD do nabycia: 

s s s s  APTEKA s s s  
w Potoku Złotym.

Otmskarnia D. E. FiriedNina
u Krakowie, ul. Kazimierza 95. Tal. 479

opatrzo n a  je s t  w  w ielką  ilość czcionek różn eg o  k ro ju  i m aszyny  
pospieszne. W y k o n y w a w szelk ie  ro b o ty  w  z a k re s  d ru k a rs tw a  
w chodzące: b ro szu ry , cenn ik i, ka ta lo g i, cyrhultw ze, afisze, ta ­

b e le  i t. p. szybko  i s ta ra n n ie , po  cenach  um iarkow anych .

Album legionów 
ZZ Polskich; Z Z ;

Zeszyt I.

Cana 40 marek
Di ubieli « I d M c i l  „Riwiicl U li ta B ic I"

„HDMOR POLSKI
Dwutygodiik hmnorystycRny 

polityczno-satyryczny
Do nabycia w  całej Polsce

Gem egz. 20 Mk.

„ B O C I A N "
Dwutygodnik humorystyczny
Do nabycia we wszysiMcb 

Ajencyach
Cena egz. 30 Marek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  

Kraków XV, ulica Kazimierza W ielkiego L. 95.

i i i i i s i i i i i i s i i i u i i m i i i w i

Istniejący od la t dwudziestu

§aftdlowo-pmmysłowy 
Związek katol. krawców

Slowarz. zarej. z ogran poręka.

« u i .  fUtka
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie' po­
dług miary, z w łasnego lub powierzonego 
materyału. Diisługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew. Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż materałów na 

kostyumy męskie i na dzmskie.

HI
MX
%
X
*
X

Wielkie korzyści
PP. Kuporjm i Przemsfstowean

p ra jro il
abonowanle poniżej wymienionych w całej Poi 

znanych i jedynych pism fachowych i

Ifiedilk „Kupiec” pniuaeratn keirt M.lOO - 
, „Drogerzysta** , . „ 72
, „Przegląd ;łóknisty“ „ 72* -  

Iw „ „Dom gościnny*' „ , 5 0 -
Zcszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marefe.
Adres zamówień:

POZNAN, U L  W K A  IS.

KALENDARZ „BOCIANA"
NA ROK 1921.

Do nabycia w Acfltfiinistracyó „Bociana** Kraków XV., 
Kasimiersa W- 9S. J k  Łobzów 9

Cena 30 f4p. D,a ods&rzedawców rabat.

£2 ADWIIN o STRA CYA  &

Jmści lllHiNstó''
i  każdego numer* 
ff> palowi© ceny 
wtosnycfc itaizlśw.

WIMtlci.l. i wydawcy: Spadkobiercy St. Liuińtbitg.. Odpow. redaktor • Julian Bario»s»wic». Klisz. wtacu.go lakladu. Drukarnia D. II, PrM.lnini pod zara. St. Kowalskiego


